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DAVID DE WIED (Utrecht)

NEURO PEPTYDY I PSYCHOPATOLOGIA. I. ACTH I ENDO RFINY

W połowie ubiegłej dekady badania prowa­
dzone w Instytucie Farmakologii im. Rudolfa 
Magnusa ma wydziale medycznym państwowe­
go uniwersytetu w Utrechcie wykazały, że dwa 
peptydy uwalniane z przysadki mózgowej, 
ACTH (hormon adrenokortykotropowy, pobu­
dzający korę nadnerczy) i ADH (wazopresyna, 
hormon antydiuretyczny, wytwarzany w pod­
wzgórzu i transportowany przez wypustki ko­
mórek nerwowych do przysadki) odgrywają 
ważną rolę w regulacji procesów pamięci 
i uczenia. Usunięcie przysadki mózgowej ha­
mowało nabywanie odruchów warunkowych u 
szczura, a defekt ten można było skorygować 
podawaniem ACTH i ADH. Okazało się rów­
nież, że krótkie fragmenty cząsteczki ACTH, 
składającej się z 39 aminokwasów, mimo że 
straciły charakterystyczne właściwości hormo­
nalne substancji macierzystej, wciąż poprawia­
ją uczenie się szczurów pozbawionych przysad­
ki. Wysunęliśmy wówczas przypuszczenie, że 
ACTH i pokrewne mu hormony działają jako 
tzw. prekursory neuropeptydów: substancje, z 
których powstają peptydy o silnym działaniu 
na układ nerwowy. Dokładne badania nad efek­
tami ACTH i ADH doprowadziły do postawie­
nia hipotezy, że ACTH i peptydy zeń powsta­
jące wpływają na motywację zwierzęcia i jego

uwagę, natomiast ADH i peptydy, które zeń 
powstają, poprawiają pamięć. Substancje z obu 
grup powodują, że zwierzę lepiej pamięta na­
byte odruchy, co przejawia się w tym, że przez 
dłuższy czas zwierzęta reagują odruchami, mi­
mo że bodziec warunkowy nie jest już wzmac­
niany karą.

ACTH znajduje się nie tylko w przysadce 
mózgowej, ale również w mózgu. Nie wiadomo 
jeszcze czy i w jaki sposób ACTH tworzony 
w przysadce dostaje się do innych obszarów 
mózgu. Być może jest on uwalniany do płynu 
mózgowo-rdzeniowego, który opłukuje mózg 
i rdzeń. Inni przypuszczają, że może być on 
uwalniany z przysadki do krwi i dostawać się 
do mózgu poprzez krążenie zwirotne. Niezależ­
nie od tego istnieje jeszcze możliwość syntezy 
ACTH w mózgu. Wykryto tam bowiem obec­
ność wielkiego peptydu, proopiomelanokortyny 
(POMC), z którego przez rozszczepienie w od­
powiednich miejscach . mogą powstawać takie 
neuropeptydy jak ACTH, hormon melanotro- 
powy /?-MSH, oraz „naturalna morfina” — /?- 
-endorfina. Proces rozszczepiania POMC w ty l­
nym i pośrednim płacie przysadki został do­
brze poznany (biegnie on nieco inaczej w obu 
płatach) i wydaje się, że zachodzi również w 
mózgu.
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ACTH i pokrewne peptydy: 
wpływ  na motywację i uwagę

Przeprowadzono wiele badań mających na 
celu wyjaśnienie jak ACTH wpływa na zacho­
wanie. Ponieważ zwalnia on proces wygasania 
odruchu warunkowego, przypuszcza się, że mo­
że wpływać na pamięć, uwagę lub zdolność do 
koncentracji. Jednym z testów służących do 
badań nad wygasaniem odruchów w arunko­
wych jest test bieżni. Jeżeli głodnego szczura 
umieścimy na jednym końcu bieżni, a kawałek 
pożywienia na drugim, szczur szybko uczy się 
biegu, aby zdobyć pokarm. Kiedy odruch ustali 
się i w  kolejnych próbach szybkość przebiegu 
już się nie zmienia, przestajem y dawać poży­
wienie i obserwujemy, po ilu próbach szczur 
traci zainteresowanie. Szczury, którym  poda­
wano siedmioaminokwasowy fragment ACTH, 
ACTH4-10, biegły do końca bieżni przez dłuższy 
czas niż szczury otrzymujące tzw. placebo czyli 
iniekcję samego rozpuszczalnika. Podobne było 
działanie ACTH4-10 na zachowanie motywowa­
ne seksualnie, kiedy na końcu bieżni znajdo­
wała się freceptywna samica, a nagrodę stano­
wiła możliwość kopulacji. Wyniki te sugerowa­
ły, że ACTH wzmacnia motywację. Efekt taki 
mógł być wywołany przez krótkotrwałe pobu­
dzenie tzw. limbicznych struk tu r mózgu. Hipo­
teza ta  była badana przez Belę Bohusa w na­
szym laboratorium.

Bohus mierzył szybkość akcji serca w czasie 
doświadczenia. Jeżeli szczur znajduje się w ta ­
kiej sytuacji, że po zauważeniu sygnału (świetl­
nego lub akustycznego) następuje udeirzenie 
prądem elektrycznym (poprzez metalową podło­
gę klatki), to po pewnym czasie zaczyna reago­
wać na sygnał przyspieszeniem akcji serca (ta- 
chykardia). Ta odpowiedź zanika w pewien 
czas po tym, kiedy zrwierzę zorientuje się, że 
bodźcowi nie towarzyszy już porażenie prądem. 
Podanie ACTII4-10 powoduje nasilenie tachy- 
kardii i hamuje wygasanie tej reakcji po za­
przestaniu stosowania prądu. Reaktywna akcja 
serca może być uważana za bezpośrednią kon­
sekwencję ogólnego pobudzenia zwierzęcia. Do 
podobnego wniosku doprowadziły doświadcze­
nia elektrofizjologiczne Ivana Urbana, wykazu-
JJ — M S H

jące, że ACTH4- i0 wywołuje przemijające po­
budzenie w strukturach limbicznych. Sugeruje 
to, że peptyd ten przejściowo nasila przekazy­
wanie bodźca, a co za tym  idzie — wzmaga ak­
tywność struk tur limbicznych śródmózgowia. 
W wyniku tego zwierzę zwraca większą uwagę 
na zadania, które ma wykonać, a w efekcie za­
chowanie takie utrzym a się dłużej. Badania kli­
niczne potwierdzają również wpływ ACTH na 
motywację i uwagę.

Silnie działający analog ACTH

Badania nad zależnością pomiędzy strukturą 
neuropeptydów a ich funkcją, które prowadzi­
łem wraz z Henkem Grevenem, wykazały, że 
zasadnicza informacja powodująca zwolnienie 
wygasania odruchu warunkowego (w tym  przy­
padku badano skok na pręt po usłyszeniu syg­
nału zapowiadającego szók elektryczny) jest 
przekazywana przez peptyd złożony z 4 ami­
nokwasów, stanowiących ACTH4-7. Różne pod­
stawienia chemiczne w  peptydzie, będącym 
ACTH4-9, doprowadziły do zsyntetyzowania 
analogu, który wywierał w tym  teście efekt 
tysiąckrotnie silniejszy od efektu macierzystego 
ACTH4-9, zupełnie nie posiadał natomiast właś­
ciwości hormonalnych charakterystycznych dla 
ACTH. Albert W itter i Koos Verhoef wykazali, 
że siła działania tęgo analogu, o kodowej na­
zwie Org 2766 (M et02-Glu-His-Phe-D-Lys-Phe) 
jest częściowo spowodowana większą odpornoś­
cią na  degradację przez enzymy metabolizują­
ce, w wyniku czego związek jest aktywny na­
w et po podaniu doustnym. Godna uwagi (roz­
bieżność pomiędzy działaniem na zachowanie 
i klasyczną aktywnością endokrynną wskazuje 
na dużą swoistość Ocrg 2766 w stosunku do re ­
ceptorów. Fakt, że peptyd ten  jest równie ak­
tyw ny po podaniu doustnym jak po podaniu 
podskórnym, a nawet do komór mózgowych, 
wskazuje, że jego powinowactwo do receptora 
jest większe niż powinowactwo ACTH4-10. Po­
nadto działanie Org 2766 utrzym uje się przez 
ok. 24 h, podczas gdy ACTH4-10 działa tylko 
przez 3—6 h. Aktywność po podaniu doustnym 
i długotrwałość efektu powoduje, że związek 
ten nadaje się do stosowania klinicznego.

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 II 12 13 14 15 16 17
A U  61u lys Lys Asp 61u 8ły Pro Tyr Arg Net «lu His Phe Arg Trp Sly

ot — M S H

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10
Ser Tyr Ser Net 6 k  His Phe Arg Trp Sly

A C T H

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10
Ser Tyr Ser Net Siu His Phe Arg Trp 61y

18 19 20 21 22 
Ser Pro Pro Lyi Aip

II 12 13 
Lyi Pro V»1

II 12 13 14 15 
Lys Pro V»1 61y Lys

Phe iłu Leu Pro Phe A U  Siu Ali Ser Siu Aip 61u Ala 61y A m  Pro Tyr V»1 Lys Vil 
39 38 37 36 35 34 33 32 31 30 29 28 27 25 25 24 23 22 21 20

Lyi 15 
Lys 17 
Arg 18 

Arg 19

Ryc. 1. Skład am inokwasowy 
ACTH, a-M SH i yS-MSH. N aj­
krótsza sekw encja ACTH, k tóra 
może oddziaływać w  sposób po­
dobny do ACTH na odruchy w a­
runkow e to ACTH4_7. Sekw encja 
tego te trapep tydu  w ystępuje w e 
w szystkich trzech horm onach.
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( 3 - L  i  p o  t  r o p  i  n a  C ( 3  - L P H  < 1  -  8 9 ) 3

I 2 3 4 5 8 7 8 9 10 11 12 13 14 1 5 16 17 18 19 20 21
Siu Leu Thr fily 61n Arg Leu Arg 61n 61/ Asp 61y Pro Asn A U  fily Ali Asp A*p 61y Pro

fily 22 

Ala 23 

61r 24 

A U  25
Arg Tyr Pro 61y filu Asp Lys Lys 61u A U  A U  Val Leu Leu Ser His 61u Leu Asp

44 43 42 41 40 39 38 37 36 35 34 33 32 31 30 29 28 27 26

flet 45 

filu 46 

His 47 

Phe 48

Arg 49 50 51 52 53 54 55 56 57 58 59 60 61 62 63 64 65 66 67 68

Trp 61y Ser Pro Pro Lys Asp Lys Arg Tyr 61y 61y Phe Het Thr Ser 61u Lys Ser

61n 69 

Thr 70 

Pro 71 

Leu 72
v

filu fily Lys Lys Tyr A U  Asn Lys Ile Ile A U  Asn Lys Phe Leu Thr Val

89 88 87 86 85 84 83 82 81 80 79 78 77 76 75 74 73

y  -LPH <1-56); (S - M S H  (37-56); A C T H 4 - t o  (45-51);

OC-endorfi na (59-74); met-cnkef*1ina (59-63);

^ - • n d o r f  ina (59-75); (3 -endorfina (59-89)

Ryc. 2. Skład am inokwasowy /?-lipotropiny. W sekwencji am inokwasów /?-LPH zaw arte są sekw encje neu- 
ropeptydów o działaniu m orfinopodobnym , endorfin  i m et-enkefaliny, oraz sekwencja ACTH4_i0.

Efekty kliniczne peptydów zbliżonych do ACTH

Działanie ACTH4-10 i Org 2766 na percepcję, 
zdolności poznawcze, czujność, motywację, pa­
mięć i na okres uczenia się badano na ludziach 
w różnych testach. Badania prowadzono na 
zdrowych ochotnikach, a także na ludziach w 
podeszłym wieku, hiperaktywnych dzieciach, 
pacjentach z otępieniem starczym. Wstępne 
wyniki wskazują, że ani pojedyncze podania 
ACTH4-10, ani chroniczne leczenie przy użyciu 
Org 2766 w zasadzie nie wpływają na pamięć 
i uczenie, chociaż niekiedy obserwowano ich 
poprawę. Najwyraźniejszym skutkiem pojedyn­
czych podań była — jak wykazali Tony Gail- 
lard i współpracownicy —• poprawa wykony­
wania długotrwałych, nudnych zadań, polegają­
cych na reakcji na pewne sygnały świetlne. 
Uznano, że świadczy to o dodatnim wpływie na 
motywację i uwagę, a konkluzja ta  zgadza się 
z wnioskami wypływającymi z badań na zwie­
rzętach.

Ostatnie badania, w których Org 2766 poda­
wano doustnie przez 1 -4  tygodnie, wykazały, 
że peptyd ten znacznie poprawiał stan star­
szych pacjentów z drobnymi zaburzeniami po­
znawczymi, a także mieszkańców domów star­
ców. Leczenie powodowało poprawę nastroju,

zmniejszenie przygnębienia i lęków, poprawę 
kontaktów socjalnych, chęć rywalizacji oraz po­
prawę współpracy z innymi pacjentami i per­
sonelem pielęgniarskim. Zdaje się, że Org 2766 
może okazać się bardzo skuteczny dla poprawy 
samopoczucia pacjentów geriatrycznych. Ostat­
nio Sandra File, z Wielkiej Brytanii, wykazała, 
że Org 2766 pobudza również zachowanie so­
cjalne szczurów.

Endorfiny a zachowanie
Poza działaniem morfinopodobnym endorfiny, 

jak wykazały nasze badania, są cząsteczkami, 
z których powstają neuropeptydy o działaniu 
podobnym do działania leków przeciw schizo­
frenii — neuroleptyków lub do działania le­
ków psychostymulujących.

W początkach lat 70. wykazano, że peptydy 
pokrewne /?-lipotropinie (/J-LPH) i ACTH mogą 
wpływać na odruchy warunkowe. Kiedy a-, /?- 
i y-endorfiny znalazły się już na rynku, w 
1976 r. rozpoczęto badanie ich wpływu na wy­
gasanie odruchów warunkowych. Okazało się, 
że a- i /?-endorfiny hamowały wygasanie odru­
chów, przy czym a-endorfina i /f-endorfinaj-g 
działały silniej niż ACTH4_10. Natomiast y-en- 
dorfina, różniąca się od a-endorfiny jedynie



124 W s z e c h ś w ia t, t. 81, n r  611986

jednym aminokwasem (leucyna), miała działa­
nie przeciwne — przyspieszała wygasanie od­
ruchu. Działanie endorfin ma odruchy w arun­
kowe nie jest związane z ich działaniem mor- 
finopodobnym, gdyż swoiści antagoniści morfi­
ny, nalokson i naltrekson, znoszący działanie 
przeciwbólowe i szereg innych działań morfiny 
(są stosowane jako najlepsze odtrutki przy za­
truciu morfiną) nie wpływają na te efekty. 
Działanie morfinopodobne zależy od cząsteczki 
tyrozyny znajdującej się na końcu N łańcucha 
peptydowego. Analog pozbawiony tego amino­
kwasu, des-Tyr1-y-endorfina (DTyE) jeszcze sil­
niej przyspieszała zapominanie. Podobnie dzia­
łał fragment /i-endorfiny6-17, nazwany desenke- 
falino-y-endorfiną (DEyE).

Jedną z charakterystycznych właściwości le­
ków przeciw schizofrenii, neuroleptyków, jest 
hamowanie powstawania i wygaszanie odruchów 
warunkowych. Cecha ta  jest często wykorzy­
stywana do przedklinicznego badania potencjal­
nych neuroleptyków: lek nie działający w ten 
sposób najprawdopodobniej nie będzie działał 
w schizofrenii. Wielkie podobieństwo w działa­
niu na odruchy warunkowe typowych neuro­
leptyków, takich jak haloperidol, do y-endorfin 
skłoniło do szukania dalszych podobieństw po­
między tym i dwoma grupami związków. Oka­
zało się, że y-emdorfiny i neuroleptyki działają 
podobnie w wielu testach, m. in. w tzw. teście 
chwytu (szczur „zawiesza się” przednimi łapa­
mi na pręcie, ołówku itp. i wisi przez długi 
czas w tej pozycji), chociaż endorfiny nie w y­
wołują innych efektów charakterystycznych dla 
neuroleptyków, takich jak uspokojenie i zmniej­
szenie ruchliwości. Odwrotnie, efekty behawio­
ralne a-endorfin i des-Tyr^a-endorfiny (DTaE; 
/?-endorfiny2-16) mogą być porównywane do 
efektów psychostymulamtów typu amfetaminy. 
Obie klasy związków ham ują wygasanie odru­
chu aktywnego unikania i pobudzają unikanie 
bierne. Jednakże amfetamina nasila ponadto 
aktywność ruchową i wywołuje zachowanie ste­
reotypowe, czego nie czynią nawet bardzo wy­
sokie dawki endorfin.

Bardzo ważną rzeczą było przekonanie się, 
czy mózg może przekształcać zawarte w nim 
/2-endorfiny w neuropeptydy o działaniu neuro- 
leptycznym lub psychostymulującym i czy pep­
tydy takie znajdują się w mózgu. Badania Pe-

n septi 

n. porayentricularis tho lam i 

n. h a b e n u la r is

n. dorsom edialis hypoThalami 

n.orcuotXis hypothalaroi

tera Burbacha wykazały, że mózg jest w sta­
nie przekształcić morfinopodobne /^-endorfiny 
w  a- i y-endorfiiny poprzez kilka reakcji pro­
teolitycznych. W warunkach obojętnego p il 
skrawki tkanki i błony izolowane z mózgu 
szczura wytwarzały głównie y-endorfiny, a w 
odczynie kwaśnym, przy pH 5 — a-endorfiny.

Używając enzymów proteolitycznych z błon 
synaptycznych mózgu szczura wykazano, że a- 
i y-endorfimy są tworzone z /?-endorfin. Naj­
ważniejszymi fragmentami /J-endorfin w ydają 
się y-endorfina i des-Tyr^y-endorfina (DTyE), 
tworzone przy odczynie obojętnym. W wyniku 
dalszej przemiany tworzy się także des-enkefa- 
lino-y-endorfina. W niższych pH ilości powsta­
jącej a-endorfiny i DTaE przewyższają ilości 
y-endorfin.

Gerard Loeber i Koos Verhoef wykazali, że 
związki te powstają także u szczura w przy­
sadce mózgowej, mózgu i płynie mózgowo-rdze­
niowym. U człowieka obecność tych związków 
wykazał Victor Wiegant.

Ze względu na ich działanie w testach uni­
kania czynnego i biernego oraz w teście chwy­
tu  postulowano, że DTyE i DTaE mogą być en­
dogennymi peptydami o właściwościach neuro- 
leptycznych i profilu działania bardziej swoi­
stym niż obecnie używane neuroleptyki. Okre­
ślenie „endogenny neuroleptyk” nie jest jed­
nak zupełnie poprawne, ponieważ DTyE nie 
wypiera radioaktywnych agonistów (apomorfi- 
ny) i antagonistów (neuroleptyku haloperidolu) 
z ich stereospecyficznych miejsc wiązania w 
homogenatach mózgu szczura, jak to czynią 
neuroleptyki. Badania prowadzone przez Jana 
van Ree sugerują, że peptydy te działają na 
presynaptyczne receptory dopaminowe, tzw. 
autoreceptory, w układzie mezolimbicznym, 
zwłaszcza w jądrze półleżącym (nucleus accum- 
bens), y-endorfiny miałyby działać jako pośredni 
lub bezpośredni antagoniści tych receptorów. 
Chroniczny deficyt y-endorfin prowadziłby w 
końcu do zmniejszenia wrażliwości tych auto- 
receptorów, a to spowodowałoby wzrost aktyw­
ności dopaminergicznej. Przypuszczamy, że 
wrodzony błąd w wytwarzaniu lub metaboliz­
mie DTyE lub DEyE może leżeć u podstaw 
etiologii schizofrenii.
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Ryc. 3. Rozmieszczenie w mózgu neuronów  zaw iera­
jących neuropeptyd proopiom elanokortynę (POMC), 
p rekursor ACTH i innych neuropeptydów .

Ryc. 4. Skład am inokw asow y związku Org 2766, an a­
logu ACTH 4 9. Zm iany chem iczne (ditlenek m etioni­
ny zam iast m etioniny, D-lizyna zam iast L -argininy, 
fenylalan ina zam iast tryp tofanu) spowodowały po­
w stan ie zw iązku tysiąckro tn ie aktyw niejszego od 
ACTH pod względem działania na zachowanie, a  o 
znacznie zm niejszonych klasycznych endokrynnych 
w łaściw ościach ACTH.
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W yniki kliniczne z y-endorfinami

Willem Verhoeven i Jan van Ree prowadzili 
wraz z Heirmanem van Praag badania nad pac­
jentami cierpiącymi na schizofrenię. Wykazali 
oni, że y-endorfiny wywierają działanie anty- 
psychotyczne. Jedna trzecia pacjentów nie re­
agowała wprawdzie na kurację y-endorfinami, 
jedna trzecia wykazywała poprawę niewielką 
lub umiarkowaną, ale jedna trzecia wykazała 
poprawę dużą lub bardzo dużą. Kuracja nie da­
wała efektu u pacjentów z psychozami schizo- 
afektywnymi. Niezwykle interesującym spo­
strzeżeniem było, że efekt kuracji y-endorfina­
mi zależał od tego, jak wielką dawkę neurolep­
tyku pacjent otrzymał w czasie ostatniego ata­
ku schizofrenii. Im wyższa była ta  dawka, tym 
słabiej pacjent reagował na y-endorfiny. Re­
akcja była nrównież tym  słabsza, im dłużej trwał 
ostatni epizod. Wydaje się, że stosowanie y-en- 
dorfin będzie dawać najlepsze wyniki u pacjen­
tów, którzy chorowali od niedawna i byli lecze­
ni niskimi dawkami neuroleptyków lub w ogóle

nie byli nimi leczeni. Wyniki badań nad y-en­
dorfinami w innych ośrodkach tylko częściowo 
pokrywają się z wynikami z Utrechtu. Potrze­
ba dalszych badań, aby ustalić jaką rolę odgry­
wają y-endorfiny w schizofrenii i czy w czasie 
choroby dochodzi do zaburzeń ich syntezy 
i metabolizmu.

Tłum. J. G. V.

P rof. D a v ld  d e  W ied, p rezes  H o len d ersk ie j A k a d em ii  
N au k , p io n ier  badań n ad  o śro d k o w y m  d z ia ła n iem  p e p ty -  
dów , je s t  p r o feso rem  fa rm a k o lo g ii na  W yd zia le  L ek a r­
sk im  i  d yrek to rem  In sty tu tu  F a rm a k o lo g ii im . R u d olfa  
M agnusa na  P a ń stw o w y m  U n iw e r sy te c ie  w  U trech cie . 
W śród lic z n y c h  m ię d zy n a r o d o w y c h  z a sz czy tn y c h  w y r ó ż ­
n ień  prof. D e  W ieda n a le ż y  w y m ie n ić  h o n o ro w ą  p ro fe ­
su rę  fa rm a k o lo g ii na  W ydzia le  M ed yczn ym  U n iw e rsy te tu  
w  T oron to  (K anada) oraz d o k to ra ty  h .c . U n iw ersy te tu  
w  S zeged  (W ęgry) oraz U n iw e r sy te tu  S ta n u  N o w y  Jork  
w  B in gh am ton  (U SA ).

R ed ak cja  serd eczn ie  d z ięk u je  w y b itn e m u  u czo n em u  
za n a d es ła n ie  do w y k o rzy sta n ia  m a ter ia łó w  p o d su m o w u ­
ją cy ch  je g o  p race  n ad  d z ia łan iem  p e p ty d ó w  na  m ózg  
i zach ow an ie .

ADAM CZARNECKI (Toruń)

EKOSYSTEM MIEJSKI W INDIACH  *

M iasta pow odują swoiste zm iany w  przestrzeni 
przyrodniczej. W m iastach przew ażająca część po­
wierzchni gleby zaję ta  jest przez budownictwo, nato­
m iast pow ierzchnia g run tu  za ję ta  przez roślinność 
wyższą jest m ała. Stosunkow o nieliczne są zwierzęta, 
natom iast dom inującym  elem entem  w  mieście jest po­
pulacja  ludzka. Pomiędzy elem entam i ożywionymi, jak  
i s tru k tu ram i m artw ym i, w  tym  i stworzonym i przez 
człowieka, zachodzą pew ne uporządkow ane zależności. 
Przede w szystkim  istn ieją, chociaż oparte  głównie na 
produkow anej poza m iastem  żywności, powiązania 
troficzne. Organizm y żywe zasiedlające m iasto, nie 
wyłączając człowieka, są pow iązane ze sobą szere­
giem różnego charak te ru  in terakcji. A więc istnieje 
w mieście osobliwy system  biologiczny (ryc. 1 ), k tóry  
możemy badać i opisywać podobnie jak  ekosystem y 
naturalne. Obecnie przy ję ty  jest te rm in  ekosystem  
m iasta i tym  zagadnieniom  poświęca się sporo uwagi.

M iasta w  Indiach stanow ią zlepek dzielnic zamiesz­
kałych przez łudzi bogatych posiadających wille, nie­
kiedy praw dziw e pałace o orientalnej architekturze, 
otoczone zazwyczaj piękną, egzotyczną roślinnością 
(ryc. 2 ) oraz dzielnic z mało in teresu jącą zabudową, 
gęsto zaludnionych przez ludzi ubogich, żyjących 
dniem  dzisiejszym. N a obrzeżach m iast są obszary 
praw dziwej nędzy. Są to  slum sy zaludnione przez 
napływ ającą zewsząd ludność, poszukującą w łaśnie w 
m iastach swej życiowej szansy.

Obecnie w  charak terze m iast indyjskich zaznaczają 
się wpływy europejskie, objaw iające się w  dem okra­
tyzacji życia m iejskiego. Polega to  na tw orzeniu p u ­

blicznych parków , budow aniu centrów  handlowo-ro-; 
zrywkowych, jak  również wznoszeniu domów o s ta n ­
dardowych mieszkaniach.

Stolicę Ind ii Delhi stanow ią w łaściw ie dwa m ia­
sta: New Delhi i stare Delhi. Jedynie na ich pogra­
niczu niektóre elem enty s tru k tu ry  upodobniają je do 
siebie. New Delhi jest m iastem  nowoczesnym, ale 
bezplanowa zabudowa niektórych kw artałów  ulic czy­
ni je podobnym do starego Delhi. I odwrotnie, w  sta ­
rym  Delhi pow stają dzielnice nowoczesnego budow ­
nictwa. W obydwu m iastach ludziom ubogim udaje 
się gdzieniegdzie pobudować szałasy, podobnie jak  w 
slum sach.

Tym niem niej każda część Delhi m a odmienny, 
swoisty charak ter. New Delhi jest m iastem  o cechach 
analogicznych do cech m iast europejskich. Są tu  sze-

* M ateria ły  z  w y p r a w y  do  N e p a lu  i  In d ii zorgan izow an ej  
przez  K oło  N a u k o w e  B io lo g ó w  d z ia ła ją ce  przy  UM K  w  T o­
runiu .

Ryc. 1 . Schem at ilustru jący  główne drogi przepływ u 
energii przez ekosystem  m iasta.
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Ryc. 2. F ragm ent dzielnicy w illowej w  New Delhi.

rokie a leje  w ysadzane drzew am i, m nóstwo parków , 1 
staw y, klom by z kw itnącym i roślinam i. Poza roślin ­
nością i ludźm i do w ażnych elem entów  przyrodni­
czych należą p tak i ziarnojady, tw orzące razem  trzon  
biocenozy. U trzym anie rów now agi w  tak iej biocenozie 
w ym aga dużych nakładów  energetycznych i  organiza­
cyjnych. A  więc rośliny są pielęgnow ane, ściółka i in ­
ne odpadki organiczne wywożone, co w iąże się także 
ze znacznym i kosztam i. Toteż upow szechnienie budo­
w y tego typu  m iast przy obecnej liczbie m ieszkańców  
Indii jest niemożliwe. T aką s tru k tu rę  u trzym uje  się 
jedynie w  tzw. rep rezen tacy jnych  dzielnicach m iasta.

S kład biocenozy m iast indyjsk ich  poza populacją 
ludzką jest odm ienny niż w  m iastach europejskich. 
A więc zam iast alei lip, kasztanow ców  są tu  potężne 
„święte” figowce i p la tany . K lom by po rasta ją  rośliny 
znane u nas jedynie z hodowli doniczkowych, jak  np. 
k ro tony Codiaeum variegatum , ketm ie H ibiscus rosa- 
-sinensis, czy kordyliny Cordylina fruticosa. W koro ­
nach drzew  zam iast stad  w róbli rzucają  się w  oczy 
stada papug. Nad staw am i parków  spotyka się k ilka  
gatunków  czapli, w  tym  p iękną czaplę purpurow ą. Na 
zieleńcach liczne są w iew iórki z rodziny Sciuridae  
należące do około 60 gatunków  oraz charza indyjska 
należąca do Tupaidae.

W ysoka tem p era tu ra  pow ietrza sprzyja bliższemu 
obcowaniu ludzi z na tu rą , co w yraża się w  budow nic-

v :<v

Ryc. 3. F ragm ent s ta re j dzielnicy Delhi z w idoczną 
dziką zabudow ą w nętrza k w arta łu  ulic.

tw ie, gdzie ta rasy  i pó łotw arte altany  stanow ią isto t­
n iejsze elem enty domów m ieszkalnych. W ysoka tem ­
p e ra tu ra  przyśpiesza także bieg procesów  biologicz­
nych. Uzm ysław ia to np. drzewo zasadzone przed 
ćw ierć w iekiem  przez J. Broz-Tito n a  teren ie parku  
Raj Ghat, k tó re  obecnie jest już w  pełni rozw iniętym  
i dorodnym  okazem.

C harakterystyczny  dla Indii typ  m iasta stanow i 
jednakże n ie New Delhi, lecz sta re  Delhi. Na jego 
obraz rzu tu je  m aksym alne w ykorzystanie przestrzeni 
pod budow nictw o m ieszkaniowe. W nętrza kw arta łów  
ulic zabudow ane są przez oficyny z m aleńkim i m iesz­
kan iam i (ryc. 3). Ciekawy jest uk ład  przestrzenny ta ­
k ich  m ieszkań. Są one zbudow ane dosłownie jedne 
na drugich. Do najw yżej położonych prow adzi n a j­
częściej system  drabin . Domostwa te  dzielą uliczki, 
k tó re  tw orzą istny la b iry n t o coraz to  węższych od­
gałęzieniach tak, że w  części końcowej są jedynie 
przejścia dla pojedynczych ludzi. Niemożliwe jest tu  
odizolowanie m ieszkań od „ulicy”. Z nastan iem  dnia 
całe zew nętrzne ściany są zdejm ow ane i m ieszkania 
n ie jako  zlew ają się z ulicą. Mimo to do tych n a jn i­
żej położonych m ieszkań nigdy nie dochodzi słońce 
i panu je  w  nich  wilgoć. Suche i słoneczne są dopiero 
kondygnacje najwyższe.

Na pojedyncze m ieszkanie sk łada się zw ykle jedno 
lub  dwa niew ielkie pomieszczenia. Wyższe słoneczne 
p a rtie  wyposażone są w  taras, na k tó rym  znajduje 
się k ra n  z wodą. Ludzie przebyw ają w łaściw ie cały 
dzień na tarasie , gdyż przebyw anie w  pomieszczeniach 
zam kniętych ze względu na duszne powietrze jest nie­
możliwe. W pom ieszczehiach powszechnym i w spółm ie­
szkańcam i człowieka są jaszczurki gekony, żywiące się 
ow adam i i pajęczakam i. O ddają one usługi ludziom, 
gdyż w śród pajęczaków  mogą w ystępować form y ja ­
dowite, stanow iące zagrożenie dla człowieka, jak  np. 
p a jąk  k a ra k u rt Latrodectes duadecim punctatus.

N a ta ra sach  zawsze można obserwować m ycie się 
ludzi bądź p ran ie  bielizny. H indusi ub ran i są zawsze 
w  rzeczy czyste, m im o że posiadają ich niewiele i n a j­
częściej są one zużyte. W skali społeczeństwa ozna­
cza to niew ielkie zużycie, w ielokrotnie m niejsze niż 
w  Europie. Oszczędność w  dużym  stopniu jest w yni­
kiem  konieczności, co jednak  nie fru s tru je  m ieszkań­
ców. Bowiem bogata k u ltu ra , k tó ra  k sz ta łtu je  ich 
osobowość, jest bardzo stab ilna , niezm ienna od w ie­
ków  i nie znająca np. okresow ych zm ian mody. Ta­
kie elem enty  te j ku ltu ry , jak  czystość, odpowiedni 
do k lim atu  ubiór, a  także inne, jak  względna izola­
cja między ludźm i z różnych kast, zwłaszcza od grup 
pracu jących  przy mięsie, czy też obsługujących uro­
czystości pogrzebowe, powoduje, że mimo olbrzymiego 
zagrożenia in fekcjam i i epidem iam i, nie odbija się to 
w  drastyczny  sposób na śm iertelności tych ludzi. Spo­
sób p rzyrządzania żywności jest w  zasadzie także h i­
gieniczny. Można zaobserwować, że ręce ulicznych 
sprzedaw ców  np. n a  P a h a r  G anj jak  i przyrządzane 
przez nich po traw y z ryżu  z ostro przypraw ionym i 
w arzyw am i, czy też różnego rodzaju placki są dosko­
nale odkażone przez tem p era tu rę  paleniska.

W opisyw anych dzielnicach zagęszczenie ludzi jest 
tak  duże, że b rak u je  już m iejsca na rośliny ukorze­
nione, zwłaszcza drzewa. Po trzeba życia w  otoczeniu 
roślin  jednakże istn ieje  i zna jdu je  w yraz w  powszech­
nym  hodow aniu ich w  doniczkach, um ieszczanych w 
każdym  w zględnie w olnym  miejscu.

Pom iędzy kw arta łam i domów są niekiedy szerokie
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ulice. Z ajm uje je handel. Podaż różnych tow arów  
trw ałego użytku, a jeszcze bardziej żywności, jest 
ogromna.

Życie w  m iastach indyjskich  p łynie w artko. Swoi­
stego kolorytu  dodaje obecność zaklinaczy wężów, w ę­
drujących starców , żebraków, kalek  po trądzie lub 
chorych n a  tzw. słoniowaciznę, a naw et um ierających. 
N iekiedy w iduje się jadące na słoniach całe rodziny. 
W popołudniowej porze dnia liczba kram ów  i ludzi 
jest tak  w ielka, że z trudem  i w yłącznie środkiem  
jezdni może przeciskać się riksza z włączonym  sygna­
łem  dźwiękowym.

Ludzi mimo ogrom nej aktyw ności cechuje jedno­
cześnie rodzaj w ew nętrznego spokoju. Spraw ą na­
p raw dę w ażną jest żywność, gdyż u trzym uje ona ży­
cie i dlatego jest uw ażana za rzecz świętą.

Na rów nych praw ach z tłum em  ludzkim  spacerują 
św ięte krow y, bezpańskie kudu, zebu, rów nie spokoj­
ne co ludzie i z tłum em  zżyte. Po k ilku  dniach poby­
tu  można się przekonać, że codziennie na ulicach po­
jaw iają  się te  sam e zwierzęta. Żywią się one odpad­
kam i, k tórych  szczególnie dużo pozostaje wieczorem, 
gdy pustoszeje targow isko. We dnie odżyw iają się 
nadpsutym i owocami i w arzyw am i rzucanym i im 
przez handlarzy, i przez to są czyścicielami ulic i b a ­
zarów. M ają więc one tu ta j swoje „pastw isko”. Obec­
ność tych zw ierząt daje jeszcze inne korzyści. W ie­
czorem np. m ożna było zaobserwować, że pośród no­
cujących na ulicy ludzi ktoś podnosi się n a  łóżku, 
przyw ołuje krow ę i prosto od niej pije mleko.

W ykorzystywane są także odchody zwierząt. H indu­
si, zwłaszcza biedniejsi, w  m ałych m iasteczkach 
i w siach oblepiają nim i ściany domów w celu ich 
wysuszenia, po czym w ykorzystu ją  jako cenny m a­
te ria ł opałowy. Podobnie w ykorzystu je się inne n ie- 
straw ialne, pozostające na ulicach resztk i m aterii o r­
ganicznej. P rzydatne są one do rozpalenia m aleńkich 
ognisk nad ranem  w  okresie zimy, zanim  podniesie się 
tem pera tu ra  pod w pływ em  prom ieni słonecznych. 
Z kolei inne odpadki o płaskiej pow ierzchni znajdują 
zastosowanie przy budowie prym ityw nych domostw 
w  dzielnicach slumsów.

Na budynkach i drzew ach wszędzie obecne były 
drapieżne i padlinożerne p tak i jak  kanie, sępy i k ru ­
ki. P tak i te spokojnie czatowały n a  swoje ofiary. Po­
wszechna obecność tych drapieżców  w skazuje, że m u­
szą mieć pod dostatkiem  ofiar. A ktywności tych p ta ­
ków nie zakłócała obecność ludzi i można było ob­
serwować ich żerowanie np. n a  padłym  cielaku.

Widać więc, że typow y dla m iast Indii specyficzny, 
biologiczny system , w  odróżnieniu od m iast typu  eu­
ropejskiego nie w ym agał w łaściw ie żadnych nak ła­
dów związanych z oczyszczaniem. System  ten  funkcjo­
now ał spraw nie, zaś przepływ ająca m ateria  i energia 
była w ykorzystyw ana w  stopniu  m aksym alnym  głów­
nie przez ludzi.

Jednakże dla zapew nienia bezpiecznych w arunków  
san itarnych  konieczne jest skanalizow anie m iast. Delhi 
posiada kanalizację, natom iast m niejsze m iasta są jej 
pozbawione i nadal funkcjonu ją rynsztoki. Życie tam

ze względów w łaśnie sanitarnych, nie mówiąc już o 
aspektach estetycznych, jest uprzykrzone i w dużym 
stopniu zagrożone. P roblem  ten jeszcze ostrzej za­
znacza się w  slum sach, gdzie ogólny b rud  i odór 
świadczą o nadm iarze rozkładającej się m aterii. Na 
szczęście stosunkowo dobrze rozw inięta m edycyna, za­
opatrzenie w  leki jak  rów nież przestrzeganie daw ­
nych obyczajów, jak palenie zwłok zm arłych ludzi 
i puszczanie ich prochów z prądem  rzek pozwala 
uniknąć, p rzynajm niej n a  razie, epidem ii o większym 
zasięgu.

Życie H indusów  jest do pewnego stopnia uzależnio­
ne od pór roku. W porze deszczowej daje się we zna­
ki wilgoć, zim ą zaś niska tem peratura . Większość l u ­
dzi nie posiada nadm iaru  odzieży, więc przeziębienia 
są częstym zagrożeniem. Ciekawe, że w  celu un iknię­
cia przeziębienia chroni się tu  nie nogi, lecz głównie 
gardło i głowę w  okolicach zatok. Widać, jak  bosi 
ludzie przew iązują sobie grubym  szalem głowę wo­
kół brody i tw arzy.

W indyjskich m iastach, bez względu na ich socjo­
logiczny charak ter, charakterystyczne ii n iepow tarzalne 
jest powietrze, wysycone ciałam i lotnym i, będącym i 
mieszaniną fluidów  płynących z ziemi, z roślin, po­
tęgowanych przez tlące się przy każdym  kram ie, do­
mu, w arsztacie pracy kadzidełka, stanow iące ofiarę 
czczonemu bóstwu. W szystko to razem  tworzy w spa­
niały zapach. U schyłku dnia stężenie tych lotnych 
ciał, a  zwłaszcza dymów z różnorakich kadzidełek, 
może być tak  duże, że oddziałuje odurzająco na ludzi.

Ludność m iejska Indii przez wiele wieków przy ­
stosowywała się do życia w  takich  w arunkach, jakie 
stw arza przyrodnicze środowisko w raz z zagrożenia­
mi, które niesie. Głównie odnosi się to  do zagrożeń 
endemicznym i chorobami, pasożytam i i niedokrw istoś­
cią w yw ołaną brakiem  żelaza w  podłożu. Przystoso­
w ania w yrażają  się również w  odżywianiu Hindusów, 
zwyczajowo ubogim w  mięso —■ praw dopodobnie ze 
względu na łatw ość zepsucia. S tąd  ludzie są drobni, 
ale nie m ają w yglądu niedożywionych. Może w arto 
dodać, że mięso i ryby są dostępne w  handlu, a m i­
mo to u H indusów nie zna jdu ją  dużego popytu. Ź ró­
dłem białka natom iast są ja ja  i mleko, na k tórym  
H indusi naparzają herbatę. Oprócz tego dieta składa 
się z dużej ilości w arzyw  i owoców. Te ostatnie do­
skonale regu lu ją  gospodarkę wodną organizm u w  od­
różnieniu od chłodzonych napojów  typu  cola, powo­
dujących zwiększone pocenie się i szybki naw rót p rag­
nienia.

Starodaw ność Indii p rzejaw ia się również w  sposo­
bie noszenia odzieży. N ajskrom niejszy łachm an w kła­
dany jest w  sposób taki, że tw orzy piękną kom po­
zycję. Można więc życzyć Hindusom, żeby przejm ując 
elem enty naszej cywilizacji uchronili w łasny styl 
i tradycję, nie ulegając złudnym  często blaskom  cy­
wilizacji.

Or A d am  C zarn eck i je s t  a d iu n k tem  w  Z ak ład zie  E k o lo g ii 
Z w ierząt In sty tu tu  B io lo g ii UM K.
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JERZY LA TIN I (Kraków)

CZY ASTROLOGIA PRZEW IDUJE CHARAK TER CZŁOWIEKA?

A strologia zajm uje poważne, choć nieco w stydliwe 
m iejsce w  naszym  codziennym  życiu, a w  Europie 
Zachodniej i S tanach  Zjednoczonych jest trak tow ana 
pow ażnie przez znaczną część społeczeństwa, w ierzą­
cą, że znak Zodiaku, pod k tó rym  człowiek się urodził 
(lub jak  chce inna szkoła — został poczęty) m a decy­
dujące znaczenie dla cech jego charak te ru , a znając 
dokładne położenie ciał niebieskich w  m om encie u ro ­
dzenia m ożna przewidzieć nie tylko osobowość, ale 
i los człowieka.

N auka zawsze odnosiła się sceptycznie do as tro ­
logii, ale dotychczas nie przeprow adzano napraw dę 
obiektyw nych badań  n a  tem at, czy w  naukach  as tro ­
logicznych nie tkw i ziarno praw dy. Naukowcy odrzu­
cali argum enty  astrologów, w ykazując ich błędy m e­
todologiczne, astrolodzy zaś tw ierdzili, niezupełnie bez 
racji, że spraw dziany  proponow ane przez naukow ców  
te stu ją  koncepcję naukow ców  na tem at astrologii, nie 
zaś sam ą astrologię pojm ow aną tak , jak  ją  po jm ują 
p rak tyku jący , uznani astrologowie. Obie strony  mogły 
mieć rac ję  w  tym  sporze, i wobec tego w  1985 r. 
przeprow adzono, pod patrona tem  Zakładu F izyki U ni­
w ersy te tu  K alifornii w  Berkeley, zakrojone na w ielką 
skalę doświadczenie, k tó re  miało przynieść bezsporne 
dowody na słuszność lub niesłuszność podstaw owej 
tezy „astrologii n a ta ln e j”.

Ta podstaw ow a teza, sform ułow ana przy  pomocy 
astrologów, brzm i: „pozycja p lane t (w sensie astro lo ­
gicznym  a  w ięc w szystkich planet, Słońca, Księżyca 
i innych obiektów  defin iow anych przez astrologów) 
w  m om encie urodzenia człowieka może być użyta do 
w yznaczenia zasadniczych cech jego osobowości, te n ­
dencji w ystępujących w jego tem peram encie i zacho­
w aniu, a także w skazać n a  głów ne zdarzenia, k tó re  
mogą m u się w ydarzyć w  życiu”.

Zakrojone na w ielką skalę doświadczenie w ym a­
gało w spółpracy naukow ców  i astrologów. B adanie 
przeprow adzono na ochotnikach (początkowo było ich 
256 ale ostatecznie uzyskano dane w  jednym  teście 
od 177 osób, w  drugim  od 116). O chotników zdoby­
wano przez ogłoszenia prasow e w  gazetach re jonu  
Zatoki K aliforn ijsk iej, przez ogłoszenia n a  kam pusie 
uniw ersyteckim  i w  czasie w ykładów ; uczestnicy m ieli 
w  zam ian uzyskać horoskop, w yniki testu  osobowości 
oraz in form acje o w ynikach  doświadczenia.

Doświadczenie zaplanow ano przy w spółpracy n a u ­
kowców i renom ow anych astrologów. W pierw szym  
etapie naukow cy zwrócili się do Narodowej R ady B a­
dań Geokosmicznych, organizacji astrologicznej cieszą­
cej się m iędzynarodow ym  uznaniem , o wyznaczenie 
konsultantów , a następn ie  o w skazanie astrologów, 
k tórzy  mogliby w ziąć udział w  doświadczeniu. Do 
doświadczenia przystąpiono wówczas, kiedy astrologo­
wie zgodzili się, że zaplanow ane doświadczenie daje 
uczciwą szansę astrologii w ykazania rac ji jej is tn ie­
nia, jeżeli rac ja  tak a  istnieje.

Doświadczenie polegało najp ierw  na skonstruow a­
n iu  tzw. k a r t  natalnych  czyli horoskopu w  m om en­
cie urodzenia. H oroskopem  nazyw a się obraz pokazu­
jący położenie różnych obiektów  astrologicznych („pla­
n e t”) n a  niebie n a  tle  dw unastu  rów nych sektorów  
zw anych „dom am i”, tak  jakby  był on w idziany w  
określonej chwili z określonego m iejsca. K artę  n a ta l-

ną astrolog może odczytać tylko w  pewien, ściśle re ­
gułam i opisany sposób. Opis ten, nazyw any in te rp re ­
tac ją  horoskopu, pow inien wyznaczyć charak te r b a­
danego i przewidzieć, w. pew nym  zakresie, jego losy. 
Te „karty  n a ta ln e” zostały przygotow ane przez kom ­
p u te r  na podstaw ie danych na tem at czasu i m iejsca 
urodzenia podanych przez ochotników.

P ierw sza część doświadczenia polegała na tym , że 
b adan i otrzym ali in te rp re tac ję  astrologiczną własnego 
horoskopu oraz dwie inne in te rp re tac je , losowo w y­
brane  z całej badanej grupy. Nie wiedzieli oni oczy­
wiście, k tó ra  in te rp re tac ja  została sporządzona na 
podstaw ie ich w łasnego horoskopu, a  zadaniem  ich 
było uszeregow anie tych trzech in te rp re tac ji od n a j­
bardziej zgodnej z ich charak terem , do najm niej zgod­
nej, przy  czym zgodność każdej z nich m ieli dodatko­
wo określić w  skali od 1  do 10. Gdyby w ybór był 
czysto losowy, tzn. gdyby in te rp re tac ja  k a rty  nie m ia­
ła  nic wspólnego z charak terem  badanego, (co zga­
dzałoby się z „hipotezą naukow ą”, że astrologia nie 
m a żadnych podstaw), praw idłow o w ybrano by tylko 
w  1/3 przypadków . Astrologowie w yrazili opinię, że 
gdyby badan i ty lko w  połowie przypadków  w ybrali 
sw oją w łasną charak terystykę, świadczyłoby to już 
o tym , że w  astrologii jest coś na rzeczy.

D ruga część dośw iadczenia polegała na tym , że 
astrologow ie o trzym ali horoskop (kartę natalną) loso­
wo w ybranego ochotnika oraz trzy tzw. profile oso­
bowości: w łaściw y profil badanego i dw a inne, loso­
wo dobrane. Ten profil osobowości opracowano na 
podstaw ie kw estionariusza zwanego K alifornijsk im  In ­
w entarzem  Osobowości (California P ersonality  ln v en - 
tory, CPI). Ten w łaśnie sposób wyznaczania profilu  
osobowości w ybrano  ze w zględu na astrologów, jako 
że operuje pojęciam i podobnym i do używ anych w  in ­
te rp re tac ji k a r t  natalnych. Astrologowie, k tórzy  w y­
razili zgodę na uczestnictw o w  badaniach, byli obzna^ 
jom ieni z CPI. Podobnie jak  badani ochotnicy, as tro ­
logowie m ieli też odpowiedzieć, k tó ry  z profili n a jle ­
piej odpow iada horoskopowi badanego (znowu u sta ­
w iając  je  w  kolejności i, dodatkowo, oceniając zgod­
ność w  skali 10-stopniowej). Podobnie jak  w  poprzed­
n im  p rzypadku  w ybór tra fn y  w 1/3 przypadków  
św iadczyłby o całkow itej przypadkowości in te rp re ta ­
cji (a w ięc niesłuszności podstaw owej tezy astrologii 
natalnej), a  w ynik  tra fn y  już w  50% w skazyw ałby ha 
pew ne podstaw y w iary  w  astrologię.

Doświadczenie zaplanowano w  dwóch częściach d la­
tego, że jego pierw sza część, polegająca na sam ooce­
nie, elim inow ała ew entualne zaburzenia w yw ołane 
przez m ożliwe nieobiektyw ności w yznaczania profilu 
osobowości przez CPI, d ruga zaś elim inow ała możli­
wość postaw ienia zarzutu, że n ik t nie jest w  stanie 
siebie ocenić bezstronnie i praw idłow o.

A by zapew nić pełną bezstronność doświadczenia, 
przeprow adzono je  m etodą tzw. podw ójnej ślepej p ró ­
by. U czestnicy otrzym yw ali swój num er kodowy, a 
an i astrologowie, an i naukow cy nie wiedzieli, czyj n u ­
m er jest czyj. Jedyna  lis ta uczestników  z num eram i 
iden tyfikacyjnym i znajdow ała się w  posiadaniu prof. 
R icharda M ullera, z Zakładu Fizyki U niw ersytetu w 
B erkeley, k tóry  zresztą przeznaczył uzyskaną przez



I. KATALEPSJA U SZCZURA. Po iniekcji wysokiej daw ki leku neuroleptycznego, haloperidolu, szczur 
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siebie nagrodę im. A lana T. W aterm ana na badania. 
Przy planow aniu testu  wzięto pod uwagę, że w ięk­
szość ludzi zna swój znak Zodiaku i ta  znajomość m o­
że w  pew ien sposób w płynąć na samoocenę. Aby tego 
uniknąć do badań  włączono grupę kontrolną: dla każ­
dego badanego dobrano osobę kontro lną, urodzoną pod 
tym  sam ym  znakiem, ale o co najm niej trzy  lata 

wcześniej lub  później (za rad ą  astrologów, aby karty  
natalne były dostatecznie różne). Osoby z grupy kon­
tro lnej otrzym ywały dokładnie te  sam e trzy in te rp re ­
tacje  horoskopu co osoby badane. Gdyby hipoteza 
astrologiczna nie była praw dziw a (tzn. gdyby rację 
mieli naukow cy kw estionujący  zasadność astrologii) 
g rupa testow a i kontro lna m iałaby podobną ilość od­
powiedzi „praw idłow ych” (tzn. w skazujących na cha­
rak terystykę osoby badanej zgodną z horoskopem), 
natom iast w przypadku słuszności stanow iska astrolo­
gów g rupa badana m iałaby więcej odpowiedzi p ra ­
widłowych niż kontrolna.

W yniki pierw szej części ’ doświadczenia nie dały

żadnych przekonyw ających wyników. Badani nie po­
trafili, jak się okazało, dobrze rozpoznać swego w łas­
nego profilu osobowości mierzonego obiektyw nie i w 
związku z tym  niezależnie od tego czy astrologia 
m iałaby rację, czy nie, w ynik doświadczenia m usiałby 
być negatyw ny. N atom iast w yniki drugiej części do­
świadczenia stanow ią bardzo silne zaprzeczenie sen­
sowności astrologii natalnej: w yniki in te rp re tac ji p ro ­
wadzonej przez fachowych astrologów okazały się cał­
kowicie przypadkowe. Nie ulega więc wątpliwości, że 
naw et gdyby gwiazdy rzeczywiście określały los ludz­
ki, najlepsi, najbardziej pow ażani astrologowie nie po­
trafią  przewidzieć charak teru  osobowości człowieka na 
podstawie położenia na niebie gwiazd w  momencie 
narodzin.

N a tu rę  1985, 318:419.

Jerzy L atin i Jest m ag istrem  b io lo g ii i  m a g is trem  ch em ii, 
za jm u jącym  s ię  p op u laryzacją  n a u k  p rzyrod n iczych .

W OJCIECH SEIDLER (Szczecin)

ZAPOTRZEBOWANIE OSOBNIKÓW DOROSŁYCH N A  BIAŁKO

Każdy sk ładnik  pokarm u pow inien być spożywany 
w ilości odpow iadającej zapotrzebowaniu, tzn. w ilości 
gw aran tu jącej optym alne funkcjonow anie organizmu. 
Wielkość zapotrzebow ania n a  białko związana jest z 
jego jakością polegającą przede w szystkim  na odpo­
w iednim  składzie dostępnych am inokw asów  (amino­
kw asy dostępne to takie, k tó re  po wchłonięciu z prze­
wodu pokarm owego mogą być w ykorzystane przez 
organizm). Zapotrzebow anie na białko można więc 
określić jako optym alną ilość odpowiednich dostęp­
nych am inokwasów.

Na początku XX w ieku wprowadzono m etody po­
zwalające ocenić w artość pokarm ow ą b iałka w  do­
świadczeniach na rosnących osobnikach. Ilość białka 
zużyta na jednostkę przyrostu  m asy ciała, czy na 
ilość przyswojonego azotu (ilość b ia łka w tkance zwie­
rzęcej można określić wg w zoru: białko: =  N  X  6,25) 
określała w artość b ia łka — im  m niej białka, tym  
wyższa jego w artość. Najlepsze nośniki b ia łka dla 
organizm ów rosnących są pochodzenia zwierzęcego (ja­
jo, mleko, mięso). One też o trzym ały najwyższe w ar­
tości pokarm owe, a b iałka ja ja  czy m leka często do 
dnia dzisiejszego uznaw ane są za wzorcowe. Skład 
am inokwasowy zaw artych w  nich białek jest b ar­
dziej zbliżony do zapotrzebow ania organizm u w  cza­
sie jego w zrostu niż białek pochodzenia roślinnego.
0  wyższej w artości białek zwierzęcych rozstrzyga za­
w artość am inokw asów  niezbędnych, głównie lizyny, 
m etioniny z cystyną i tryp tofanu .

Am inokwasy niezbędne (egzogenne) m uszą być 
dostarczone z pożywieniem. Dla człowieka w yróż­
niono 8  takich  aminokwasów. Są to izoleucyna, leu- 
cyna, lizyna, m etionina, fenyloalanina, tryp to fan
1 walina. Spośród nich  w yodrębniono am inokwasy 
lim itu jące: lizynę, m etioninę i tryp tofan , to znaczy 
te, k tórych b rak  czy niedobór najczęściej powoduje 
spadek tem pa w zrostu. W ydawałoby się więc, że w

skład białka o najwyższej jakości w chodziłyby sa­
me am inokw asy niezbędne — przecież organizm  po­
siada zdolność syntezy am inokwasów niezbędnych 
(endogennych). Tak jednak  nie jest. Nawet dla 
okresu najintensyw niejszego w zrostu, hipotetyczne 
białko zaw ierające sam e niezbędne am inokw asy m ia­
łoby niższą w artość niż białko, którego zestaw am i­
nokwasowy odpowiada zapotrzebowaniu organizm u 
na am inokw asy zarówno niezbędne, jak  i nieniezbęd- 
ne. Inaczej mówiąc, zużyto by mniej b iałka zaw iera­
jącego również am inokwasy nieniezbędne. Niezbędność 
am inokwasów polega na niemożności przeprow adzenia 
przez organizm  syntezy szkieletu węglowego am ino­
kw asu. Schónheim er w  doświadczeniu ze znakow aną 
izotopem Nls leucyną udowodnił, że wszystkie am ino­
kw asy niezbędne podlegały transam inacji, czyli p rze­
niesieniu grupy NH2 z jednego am inokw asu na drugi. 
Tylko lizyna w yróżniała się spośród pozostałych am i­
nokwasów m inim alnym  udziałem  w  transam inacji. 
Później stwierdzono, że dwa am inokwasy: lizyna i tre -  
onina, nie b iorą udziału w  transam inacji. Oznacza to, 
że organizm  może zsyntetyzować dowolny am inokw as 
(oprócz lizyny i treoniny), dysponując jego szkieletem  
węglowym. Mimo znacznej jednorodności dróg m eta­
bolicznych organizm ów zwierzęcych nie istnieje jedno­
znaczny podział na am inokw asy niezbędne i n ien ie­
zbędne. I tak  np. glicyna dla rosnących ptaków  jest 
am inokwasem  niezbędnym , a dla ssaków nieniezbęd- 
nym. Niezbędność zm ienia się rów nież z wiekiem. 
Np. ilość syntetyzow anej przez organizm  szczura 
i człowieka histydyny jest w ystarczająca dla osobni­
ków dorosłych, natom iast w  fazie w zrostu m usi być 
uzupełniona przez dostarczanie jej z pożywieniem.

Czym spowodowana jest różnica w  zapotrzebowaniu 
na am inokw asy pomiędzy osobnikam i rosnącym i a do­
rosłym i? W zrost polega głównie na syntezie białek. 
Uzyskane po straw ien iu  b iałka pokarmowego am ino-
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kw asy w  znacznym  stopniu  w ykorzystyw ane są do 
syntezy b iałka własnego. W fazie w zrostu bilans azo­
tow y jest dodatni, tzn. organizm  pobiera więcej azotu 
niż go w ydala. D ieta osobnika dorosłego m usi rów nież 
zaw ierać białko, jednak  w tym  przypadku  bilans azo­
tow y jest zerowy: pobranie azotu jest rów ne jego w y ­
daleniu. Pod pojęciem  „osobnik dorosły” rozum iem  
zdrowego, już nie rosnącego osobnika, np. człowieka, 
którego s tan  fizjologiczny określić m ożna jako by to ­
wy, tzn. nie w ykazujący cech żadnej p rodukcji (np. 
ciąża czy laktacja). Osobnik dorosły w ykorzystu je 
białko pokarm ow e przede w szystkim  na regenerację 
b iałek w łasnych. Nie znaczy to, że am inokw asy uzy­
skane z rozpadu b iałka w łasnego organizm u nie m o­
gą być ponownie w ykorzystane w  syntezie, bowiem 
tylko część z nich zostaje usun ię ta  i zastąpiona am i­
nokw asam i dostarczonym i z pożywieniem. W szystkie 
b ia łka w łasne organizm u podlegają regeneracji, jed ­
nak  w  różnym  czasie. Dla białek w ątroby, osocza, je ­
lit  i trzustk i czas odnowy w ynosi ok. 10 dni. N ato­
m iast dla hem oglobiny, b ia łka m ięśni i skóry  czas ten 
wynosi ok. 100 dni. N ajdłuższym  czasem odnowy cha­
rak te ry zu je  się tk a n k a  łączna np. 300 dni dla k o ­
lagenu. Tem po regeneracji białek jest ściśle zw iąza­
ne z ich funkcją. Szybki „ tu rn  over” (obrót) białek 
trzustk i czy je lita  w ynika z produkcji enzymów w  
tych organach, podczas gdy czas odnowy hem oglobi­
ny  odpow iada długości życia ery trocytu . W iele czyn­
ników  w pływ a na czas regeneracji białek, m. in. sil­
ny  w pływ  w yw iera poziom b ia łka  w  diecie. Pew ne 
ilości n iek tórych  am inokw asów  nie zostają w budo­
w ane w  b iałka w łasne organizm u; pow stają z nich 
biologicznie w ażne produkty , np. katecholam iny z ty ­
rozyny, acetylocholina z seryny, czy serotonina z try p -  
tofanu. Tak więc osobnik dorosły, w porów naniu z 
rosnącym , charak teryzu je się nie tylko m niejszym  za­
potrzebow aniem  na białko, zm ienia się rów nież w iel­
kość jego zapotrzebow ania na poszczególne am ino­
kw asy.

W la tach  pięćdziesiątych K ofranyi zaproponował 
m etodę oznaczania jakości b ia łka  dla dorosłych lu ­
dzi. Polega ona na określeniu  m inim alnej ilości b iałka 
w ystarczającej do u trzym ania rów now agi pomiędzy 
pobraniem  i w ydalaniem  azotu.

O dwrotność tej m inim alnej ilości b ia łka zdefi­
niowano jako jego w artość biologiczną. Można pow ąt­
piewać, czy ta k a  ilość b ia łka pokarm ow ego odpow ia­
da optim um  zapotrzebow ania. Jednak  celem  tych b a­
dań było określenie w artości pokarm ow ej białka, a 
nie oznaczenie optym alnej ilości b ia łka  pokarm owego. 
Dzienna daw ka diety dośw iadczalnej sk ładała się z 
węglowodanów (w tym  do 2 0 0  g cukru), tłuszczów 
(max. 35% całej energii w  dawce), w itam in i soli m i­
neralnych. Poniew aż dbano o to, aby zapotrzebow a­
nie na energię było pokryte, zanotowano naw et w zrost 
m asy ciała po zakończeniu doświadczenia. Osoby, na 
których  prowadzono doświadczenie, m usiały zjadać 
duże ilości gotow anej skrobi, co, jak  pisze Kofranyi, 
było ciężką próbą. Jedno z doświadczeń au to r p rze­
prow adził na sobie. Trw ało ono z dw iem a przerw am i 
(15 i 12 dni) od m a ja  1956 roku  do końca m arca 
1957 roku. P rzebieg dośw iadczenia był bardzo prosty. 
N ajp ierw  ustalono m inim alną daw kę białka, dla k tó ­
re j różnica pomiędzy ilością spożytego azotu a  azotu 
wydalonego zbliżona była do zera (±0,2 gN/dzień); 
okres ten  trw ał do 14 dni. W drugim  okresie do­
św iadczenia (do 60 dni) co pół tygodnia obliczano b i­

lans azotu i ew entualnie nieznacznie korygowano ilość 
b ia łka w diecie. Na podstaw ie ilości zużytego w  tym  
okresie b ia łka  obliczano m inim alną dzienną dawkę 
b ia łka  po trzebną do utrzym ania b ilansu azotowego na 
poziomie zera. Osoby na k tórych  prowadzono doświad­
czenie znajdow ały się pod sta łą kontro lą lekarską. 
Doświadczenia te  pozwoliły na precyzyjne określenie 
m inim um  zapotrzebow ania n a  białko dla dorosłych lu ­
dzi. Ich  zaletą był długi okres właściwego dośw iad­
czenia. N ajw ażniejszym  zarzutem  staw ianym  tej m e­
todzie jest n iew ystarczająca liczba pow tórzeń (jedno 
białko badano na jednej najw yżej trzech osobach) 
uniem ożliw iająca w eryfikac ję sta tystyczną wyników. 
S tw ierdzono że w ystępują znaczne różnice w  zapo­
trzebow aniu  n a  białko. W jednym  z doświadczeń 
określono m inim um  zapotrzebow ania na białko ja ja  * 
i soi dla trzech osób:
1. 0,585 g b ia łka ja ja /kg  m asy ciała/dzień 

0 , 6 8 6  g b ia łka  soi/kg m asy ciała/idzień
2. 0,497 g b ia łka ja ja /kg  m asy ciała/dzień 

0,587 g b ia łka soi/kg m asy ciała/dzień
3. 0,452 g b ia łka ja ja /kg  m asy ciała/idzień 

0,549 g b ia łka soi/kg m asy ciała/dzień
Dla w szystkich badanych m inim alne zapotrzebowanie 
na białko ja ja  było m niejsze o 0 , 1  g/kg m asy ciała/ 
/dzień od m inim alnego zapotrzebow ania na białko soi, 
przy jednoczesnych znacznych różnicach międzyosob- 
niczych. T aka pow tarzalność różnic międzyosobniczych 
nie pozwala ich lekceważyć. Płeć, m asa ciała i p raca 
fizyczna nie w pływ ały w  widoczny sposób na w iel­
kość zapotrzebow ania; stw ierdzono jedynie, że zapo­
trzebow anie na białko w zrasta  z wiekiem. P rzypusz­
czalną tego przyczyną jest pogarszająca się z w ie­
k iem  zdolność je lita  do resorbcji am inokwasów.

Po w ielu dośw iadczeniach K ofranyi doszedł do 
w niosku, że w artość biologiczna b ia łka nie zależy od 
zaw artości am inokw asu lim itującego, lecz od p ropor­
cji pom iędzy am inokw asam i. Okazało się, że dla 
u trzym ania  zerowego b ilansu  azotu potrzebnych było 
0,5 g b ia łka ja ja /kg  m asy ciała/dzień lub 0,51 g b ia ł­
ka ziemniaka,Tcg m asy ciała/dzień, a  tylko 0,37 g m ie­
szaniny (35% białka ja ja  +  65% białka ziem niaka)/kg 
m asy ciała/dzień. W artość biologiczna b ia łka m iesza­
n in  była przew ażnie wyższa niż poszczególnych kom ­
ponentów . W jednym  z doświadczeń tego au to ra  b ia ł­
ko ja ja  zastąpiono (stopniowo) w 60% azotem  niebiał- 
kow ym  (cytrynianem  dwuamonowym), co nie w yw ar­
ło u jem nego w pływ u na b ilans azotu. Dopiero po 
przekroczeniu 70% udziału azotu niebiałkowego n as tą ­
pił gw ałtow ny w zrost zapotrzebow ania. Białko ja ja  
próbow ano zastępow ać rów nież am inokw asam i nie- 
niebędnym i. Bardzo dobre efekty  uzyskano stosując 
kw as glutam inow y. B adania K ofranyi’ego nad w ar­
tością b ia łka ziem niaka o bardzo wysokiej zaw artości 
kw asu asparaginow ego (24%), przeprow adzone na 
dwóch osobnikach, w ykazały że m a ono w artość bio­
logiczną rów ną w artości b ia łka ja ja  kurzego. W e 
w spom nianym  już doświadczeniu ze znakow aną leucy- 
ną stw ierdzono, że najw ięcej izotopu N 15 (oprócz samej 
leucyny) znajdow ało się w  glutam inie i asparaginie.

Przytoczone w yniki w yjaśn ia m etaboliczna rola 
tych am inokw asów . Z kw asu  asparaginow ego i g lu­
tam inow ego pow stają, po przyłączeniu am oniaku 
(NH3), am idy: asparag ina i glu tam ina. Szczególnie

* „ B ia łk o  ja ja ” ozn a cza  w s z y s tk ie  p r o te in y  zaw arte  w  ja ­
ju  k u rz y m , a n ie  b ia łk o  ja k o  c z ę ś ć  sk ła d o w ą  jaja .
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tworzenie się g lu tam iny  m a w ielkie znaczenie od tru ­
w ające dla organizm u w iąże ona bowiem  silną tru ­
ciznę kom órkow ą pow stającą w  w yniku dezam inacji 
am inokwasów — am oniak i od transportow uje do ne­
rek, gdzie enzym  glutam inaza rozdziela to połączenie. 
Jeszcze ważniejszą rolę od truw ającą pełni kw as aspa­
raginow y i g lutam inow y w  cyklu mocznikowym. 
Z kw asu glutam inowego pow staje przez dezam inację 
kw as a-ketoglutarow y, łączący przem ianę węglowoda­
nową z białkową. Również reakcja  transam inacji by­
łaby niemożliwa bez kw asu  glutam inowego i aspara­
ginowego. Tak więc te  dwa nieniezbędne am inokwasy 
odgryw ają bardzo w ażną rolę w  u trzym aniu  rów no­
wagi azotowej organizm u, co m a szczególne znaczenie 
dla dorosłych. N aw et skrom ne śniadanie składające 
się ze szklanki m leka, 50 g żółtego sera, 10 g m asła 
i trzech krom ek chleba zaw iera ok. 30 g białka, a 
polskie norm y przew idują dla w szystkich grup lud­
ności, oprócz karm iących kobiet, najw yżej 1 0 0  g b ia ł­
ka na dzień. Można w ięc sobie wyobrazić, jak  często 
dorosły człowiek spożywa więcej b ia łka niż to jest 
konieczne, a nadm iar b iałka czyli am inokw asów  m u­
si zostać rozłożony, zaś nadm iar azotu z tego rozkła­
du — w ydalony. Nie m a w ystarczających dowodów 
na poparcie tw ierdzenia, że nadm iar białka w  poży­
w ieniu jest szkodliwy. Jednak  u szczurów, których 
dieta zaw ierała powyżej 50% białka, zauważono po­

większenie nerek.
Nowsze badania w artości pokarm ow ej białka, p ro­

wadzone na dorosłych szczurach, nie w ykazały s ta ­
tystycznie istotnej różnicy pomiędzy białkiem  pszeni­
cy, zaw ierającym  duże ilości kw asu asparaginowego 
i glutam inowego a białkiem  ja ja . W ysoka w artość 
pszenicy wiąże się również z m niejszym  zapotrzebo­
w aniem  dorosłych na am inokw asy niezbędne. P od­
czas gdy rosnące szczury w ym agają 7 g lizynyAlOO g 
białka, dorosłe już tylko 3,5—4 g lizyny/100 g białka. 
Tak więc am inokw asy niezbędne nie m ają już tak ie­
go znaczenia dla dorosłych, w zrasta natom iast zna­
czenie am inokwasów nieniezbędnych, szczególnie kw a­
su asparaginowego i glutaminowego.

A rtykuł ten  nie w yczerpuje całego tem atu. Moim 
celem było jedynie przedstaw ienie zasadniczych róż­
nic w ystępujących w zapotrzebowaniu dorosłych na 
białko pokarm owe w porów aniu z organizm am i ro s­
nącymi, przyczyn powodujących te różnice i w  n a j­
mniejszym  stopniu — przedstaw ienie m etod stosowa­
nych w  doświadczeniach żywieniowych dotyczących 
białka.

D r W ojciech  S e id ler  je s t  p r a co w n ik iem  n a u k o w o -te c h -  
n iczn y m  w  Z a k ła d z ie  F iz jo lo g ii R yb A k a d em ii R oln iczej

MARIA BUBAK-SATORA (Kraków)

RECEPTORY LIMFOCYTÓW T A PRZECIWCIAŁA

Od początku istn ienia im m unologii uważano, że ro ­
la układu odpornościowego polega głównie na zdolnoś­
ci swoistego rozpoznaw ania substancji obcych z ze­
w nątrz. W roku  1960 Gowans i Mc Gregor wykazali, 
że główną rolę w reakcjach  im m unologicznych o rg a­
nizmu odgryw ają lim focyty, a B urnet po raz pierwszy 
doszedł do wniosku, że zasadniczą funkcją układu 
odpornościowego jest zdolność rozpoznaw ania s tru k ­
tu r  własnych, a nie ty lko  obcych.

Dalsze badan ia  pozwoliły rozróżnić populacje lim ­
focytów T odpowiedzialne za reakcje immunologiczne 
typu komórkowego, a więc zw iązane z odrzuceniem 
przeszczepów, reakcje  przeszczepu przeciw  gospoda­
rzowi, reakcje opóźnionej nadw rażliw ości, oraz popu­
lacje lim focytów  B, odpow iedzialne za reakcje hu- 
m oralne związane z w ytw arzaniem  przeciwciał (immu- 
noglobulin), reagujących swoiście z antygenam i.

P reku rso ry  lim focytów u dorosłych osobników po­
w stają w szpiku kostnym . Część z nich przechodzi 
przez grasicę (thym us), gdzie ulega nam nożeniu, róż­
nicowaniu i nabyw a im m unokom petencji czyli zdol­
ności do reakcji imm unologicznych. Z tych p rekurso­
rów  pow staje heterogenna populacja grasiczozależnych 
lim focytów  T. Proces różnicow ania niezależnych od 
grasicy lim focytów  B nie jest całkowicie w yjaśniony 
i praw dopodobnie u ssaków  zachodzi w  szpiku kost­
nym.

Lim focyt T odgryw ający głów ną rolę w  układzie 
odpornościowym organizm u stanow ił dla im m unolo­
gów jeszcze w  la tach 1970 ogrom ną zagadkę. W m ia­

rę  rozwoju immunologii poznawano coraz bardziej je ­
go w ielorakie funkcje, jednak  trudno  było zrozumieć 
mechanizm  swoistego rozpoznaw ania przez lim focyt T 
odpowiednich antygenów. W w yniku pobudzenia a n ­
tygenem  lim focyt T działa bezpośrednio jako kom órka 
wykonawcza i pośrednio, oddziałując na inne subpo- 
pulacje kom órek T, oraz lim focyty B i m akrofagi. 
W procesach in terreakcji i regulacji procesów im m u ­
nologicznych biorą udział subpopulacje lim focytów  T 
pełniące funkcje pomocnicze, supresyjne i kon trsu - 
presyjne. K ażda subpopulacja swoiście reagująca na 
antygen cechuje się określonym i struk tu ram i zlokali­
zowanymi na powierzchni kom órek.

Ponieważ lim focyt T nie w ytw arza przeciwciał, nie 
było przez długi czas wiadomo, z czego w ynika jego 
zdolność swoistego rozpoznania dużej ilości różnych 
determ inant antygenowych. Dzięki rozwojowi biologii 
m olekularnej, ostatnie la ta  przyniosły w iele nowych 
inform acji o receptorach pow ierzchniowych lim focy­
tów T.

W cześniejsze badania P o rte ra  w  1959 i Edelm ana 
w  1967 r. nad s tru k tu rą  przeciwciał, oraz badania 
Hozumi i Tonegawy w  1976 r. dotyczące ich kodow a­
nia, pozwoliły poznać m echanizm  swoistego rozpozna­
w ania przez lim focyty B olbrzym iej ilości determ i­
nan t antygenowych, czyli ugrupow ań chemicznych na 
powierzchni antygenów  nadających im  swoistość. 
M ark Davis z uniw ersytetu  w  S tanford  i S tefen 
Hedrick z un iw ersy te tu  San Diego w  K alifornii na 
kongresie w  Japonii w  1983 r. przedstaw ili wyniki



132 W s z e c h ś w ia t, t .  87, n r  611986

swoich p rac dotyczące iden tyfikacji i izolacji ła ń ­
cuchów /? receptorów  zlokalizowanych na błonach lim ­
focytów T pochodzących z kom órek myszy. W tym  
sam ym  czasie w yniki swoich badań  ogłosili Tak Mak, 
Y usuke Y angi i w spółpracownicy z In s ty tu tu  O nko­
logii w  Toronto, k tórzy  zidentyfikow ali recep tory  na 
ludzkich lim focytach T.

W obu przypadkach okazało się, że receptory  ko­
m órek T określone jako łańcuchy /? o m asie ok. 40— 
48 kD są s tru k tu ra ln ie  podobne do przeciwciał, podle­
gają  podobnej kontro li genetycznej. Dla w yjaśn ien ia 
jak  w ygląda swoistość rozpoznaw ania różnych an ty ­
genów przez lim focyt T, niezbędne jest zrozum ienie 
genetycznych podstaw  budow y przeciwciał.

P rzeciw ciała stanow ią n ie jednorodną grupę białek, 
różniącą się w łaściw ościam i fizykochem icznym i, ale 
posiadającą bliskie podobieństwo stru k tu ra ln e , a także 
praw ie identyczny m echanizm  reagow ania z an tyge­
nem . Każda cząsteczka przeciw ciała sk łada się z 
dwóch łańcuchów  ciężkich (H) o m asie ok. 50—77 kD 
i z dwóch lekkich  (L) o m asie :?2 k£D połączonych w ią­
zaniam i dw usiarczkow ym i. W zależności od różnic w 
sekw encjach am inokw asów  rozróżniam y pięć łań cu ­
chów ciężkich (/u, y, a, 8, e), k tó re  określa ją  klasy 
przeciw ciał (IgG, IgM, IgA, IgD, IgE), oraz dwa ła ń ­
cuchy lekkie a i a: określające typ  przeciw ciała. S ą ' 
one jednakow e dla w szystkich k las przeciwciał. Z a­
równo łańcuchy L, jak  i H zaw ierają  część zm ien­
ną v  (variable) um iejscow ioną w odcinku łańcuchów  
z końcowym i grupam i am inokw asow ym i i część s ta ­
łą  c (constant) um iejscow ioną w  odcinku z końcow y­
m i grupam i karboksylow ym i. Część zm ienna łańcu ­
chów H i L w arunku je  swoistość przeciw ciał i odpo­
w iedzialna jest za w iązanie antygenów .

Na szczególną uwagę zasługują pozycje bardzo 
zm ienne zw ane punk tam i gorącym i, znajdujące się w 
części v  łańcuchów  H  i L, k tó re  cechuje duża zm ien­
ność w  sekw encji am inokw asów , ponieważ biorą one 
bezpośredni udział w  utw orzeniu  m iejsca w iązania 
determ inan ty  antygenow ej przez przeciw ciała. K ształt 
an tydete rm inan t w ynika z przestrzennego ułożenia 
sekw encji am inokw asów , stąd  ogrom ne zróżnicowanie 
biologiczne przeciwciał.

Zarówno łańcuchy H ja k  i L sk ładają się z pod- 
jednostek  długości ok. 1 1 0  reszt am inokwasowych, 
zw anych obszaram i lub dom enam i o podobnym , lecz 
nie identycznym  składzie. Łańcuchy L  zaw ierają dwa, 
a łańcuchy H po cztery tak ie  jednostki. Pośrodku 
łańcuchów  H znajduje się odcinek złożony z 15 reszt 
am inokw asow ych zwany regionem  zawiasowym , po- 
zw alającym  na rozchylenie ram ion cząsteczki uksz ta ł­
tow anej w  przypadku  IgG w  form ie litery  Y (ryc. 1).

Poznanie organizacji genów dla przeciw ciał stało 
się możliwe dzięki rozwojowi nowoczesnych technik,

H

częsc w iążąca  
antygen

R E C E P T O R  L IM FO C Y T U  T 

I M M U N O G L O B U L IN A  
Ryc. 1. S tru k tu ra  cząsteczki przeciw ciała (IgG), oraz 
recep to ra dla lim focytu T.

pozw alających wyizolować konkretny  gen. Wyizolowa­
ny z kom órki DNA poddaje się działaniu specjalnych 
enzymów zw anych restrykcyjnym i, a następnie dzięki 
k lonow aniu fragm entów  DNA, czyli uzyskaniu dużej 
liczby kopii żądanego genu otrzym ujem y w ystarcza­
jąco w iele m ateria łu , aby odczytać sekw encję zasad. 
Z nając tę  sekw encję i zasady kodu genetycznego, m o­
żemy określić budow ę s tru k tu r  białkow ych na po­
w ierzchni kom órki.

Ja k  wiadom o, nie cała cząsteczka DNA jest zuży­
w ana do przekazania in form acji genetycznej. Można 
w  niej w yróżnić sekw encje kodujące białko — tzw. 
egzony, oraz sekw encje niekodujące, tzw. introny. 
W procesie różnicow ania się lim focytów  celem u tw o­
rzenia funkcjonalnego genu cały ten  ciąg jest p rze­
pisyw any na RNA, z którego po bardzo precyzyjnym  
w yłączeniu in tronów  następu je  połączenie części ko ­
dujących egzonów i pow staje mRNA z pełną in fo r­
m acją niezbędną do produkcji łańcuchów  polipepty- 
dowych cząsteczek przeciwciał. S tru k tu ry  łańcuchów  
lekkich  przeciw ciał kodow ane są przez geny VJC. 
S tru k tu ry  łańcuchów  ciężkich kodow ane są przez ge­
ny V JC oraz, jak  stw ierdzono ostatnio, przez geny D, 
k tó re  liczą k ilkanaście nukleotydów . Sekw encje D w  
przypadku  znalezienia się w  obecności sekw encji J  
s tw arzają  rozm aite kom binacje w  ak tyw nych ciężkich 
łańcuchach przeciwciał, stąd  ogrom na ilość możliwych 
receptorów .

Liczba genów  V dla części zm iennej łańcuchów  
ciężkich w ynosi 500, natom iast liczba genów D i J  
nie je s t jeszcze całkowicie poznana. Łączenie genów V 
i J  na poziomie DNA w trakc ie  przegrupow ania po­
w oduje pojaw ienie się dodatkow ej zmienności sekw en­
cji am inokw asów . O kreślam y to jako m ieszanie ge­
netyczne. O statn ie badania w skazują, że łańcuch lek ­
k i dla receptorów  lim focytów  T kodow any jest przez 
gen VJC, ale praw dopodobnie także re jo n  D, co zwię­
ksza różnorodność receptorów  tych kom órek.

Istn ia ły  dwie teorie tłum aczące zjawisko różnico­
w an ia genetycznego przeciwciał:
1. Teoria lin ii zarodkowej, k tó ra  zakłada, iż kom órki 

im m unologicznie kom peten tne posiadają pełny ze­
staw  genów  dla każdej swoistości odpowiedniego 
przeciw ciała.

2. Teoria som atyczna, w edług k tórej niew ielka ilość 
genów  V lin ii zarodkow ej w  czasie życia osobni­
czego ulega przypadkow ym  m utacjom , co zapew nia 
heterogenność przeciwciał. W świetle obecnych b a ­
dań w ydaje się, że obie teorie są prawdziwe. 

M ark Davis sugeruje, że geny przeciw ciał są sk łon­
ne częściej ulegać m utacjom  w  dzielących się kom ór­
kach B, prow adząc do ich różnorodności, natom iast 
geny dla łańcucha receptorów  lim focytów  T podlegają 
rzadko m utacjom . Różnorodność łańcuchów  recepto-

G E N Y

V J c
._______ ._______.______ . łań cu ch a  lekkiego Dg

ła ń c u c h a  ciężkiego Jg

V
I________ L.

C J c
___ I_____1____ ła ń c u c h a  (3 recep tora 

lim focytu  T

Ryc. 2. Geny kodujące: a) łańcuch lekki przeciwciał, 
b) łańcuch ciężki przeciw ciał, c) łańcuch dla recepto­
ra  lim focytu  T.
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rów  lim focytów  T w ydaje się leżeć głównie w  ela­
styczności odpowiednich genów, bowiem  region ge­
nów D może łączyć się z różnym i genam i V i J  
(ryc. 2 ).

W toku dalszych badań nad poznaniem  szyfru  ge­
netycznego dla receptorów  kom órek T można będzie 
jeszcze bardziej zgłębić tajem nice swoistego rozpozna­
w ania przez kom órki T olbrzym iej ilości różnych de­

term inan t antygenowych. Przybliży to zrozumienie 
różnych mechanizm ów immunologicznych, w  których 
centralną rolę odgrywają lim focyty T.

Dr M aria B u b ak -S atora  je s t  ad iu n k tem  w  In sty tu c ie  
F arm ak o log ii w  S am od zieln ej P ra co w n i Im m u n ob io lo -  
gii w  K rakow ie.

R O C Z N I C E  

DOKTOR M E D Y C Y N Y  JAN JĘDRZEJEWICZ (1835-1887) 1 JEGO ZASŁUGI 
D LA  ASTRONOMII (W STULECIE KOSMOGRAFII)

W roku 1985 przypadała 150 rocznica urodzin dokto­
ra  Ja n a  Jędrzejew icza, k tóry  znaczną część swego 
życia spędził w  Płońsku, prow adząc p rak tykę lek ar­
ską. Jednocześnie dokonyw ał o n /ta m  system atycznych 
obserw acji astronom icznych w  swoim obserwatorium , 
które zbudował i wyposażył w łasnym  sum ptem .

Poczynając od pierwszego rocznika W szechświata 
(1882 r.) Ja n  Jędrzejew icz publikow ał tu  liczne swoje 
prace. W czasopiśmie naszym  ukazało się ich po­
nad 2 0 . P ierw sza nosiła ty tu ł Tegoroczna k o m e ta 1, 
a druga: Zastosowanie praw  meteorologii dla celów  
p ra k tyc zn yc h 2. Dalej następow ały publikacje o słoń­
cu i o jego poszczególnych planetach, o przew idyw a­
n iu  pogody i inne.

Działalność lekarska i naukow a doktora Ja n a  J ę ­
drzejewicza zasługuje na szczególną uwagę ze wzglę­
du na to, że przypadała na okres szczególnie dla n a ­
uki polskiej niekorzystny — wobec politycznego ucis­
ku rządów  zaborczych. Mimo to znakom ite osiągnięcia 
naukow e uzyskane dzięki mrówczej i  ofiarnej pracy 
pozwoliły doktorowi Jędrzejew iczowi na zajęcie po­
czesnego m iejsca w śród astronom ów  XIX  wieku. To­
też w arto choć pokrótce przedstaw ić drogę życiową 
tego naszego rodaka, k tó ry  w  ciężkim okresie zabo­
rów  potrafił wznieść się na w yżyny rzetelnej wiedzy 
i k u ltu ry  naukow ej, chociaż wym agało to z jego stro ­
ny w ielu wyrzeczeń i trudów .

Jan  W alery Jędrzejew icz urodził się 14 kw ietn ia 
1835 r. w  W arszawie i tam  też odbywał naukę szkol­
ną. Jego ojciec (również Jan) b ra ł czynny udział w 
pow staniu 1830—1831 r., co oczywiście budziło później 
szczególną podejrzliwość rządu  carskiego w stosunku 
do jego rodziny. Toteż Ja n  W alery chcąc dostać się 
do szkół i otrzym ać pracę, m usiał składać zobowią­
zania pisemne, że nie będzie należał do żadnych or­
ganizacji nielegalnych an i w  k ra ju , ani poza jego 
granicam i.

W 1856 r. Jan  W alery w stąpił na W ydział L ekarski 
U niw ersytetu w  Moskwie. Dyplom lekarski otrzym ał 
w  1861 r. Po uzyskaniu dyplom u w yjechał w  celach 
naukow ych za granicę i uzupełniał sw ą w iedzę le ­
karską w Niemczech, w  Anglii i we F rancji. Po po­
w rocie z te j podróży w  1862 r. osiadł w P łońsku jako 
lekarz wolno prak tyku jący , zdobyw ając stopniowo ob­

szerną praktykę. W ygłaszał w  tym  czasie szereg p re ­
lekcji na tem at osiągnięć wiedzy medycznej.

Nauką, k tó ra  szczególnie pochłaniała jego umysł, 
była astronom ia. Aby jednak  w tej dziedzinie prow a­
dzić badania, m usiał posiadać odpowiedni do tego 
sprzęt. Z w łasnych oszczędności nabył lunetę z 4-ca- 
lowym obiektywem, później w  1872 r. lunetę południ­
kową do oznaczania czasu i szerokości geograficznej, 
a w 1875 r. lune tę  z 6  calowym obiektyw em  i u rzą­
dzeniami pomocniczymi. P rzystąpił też do budowy 
własnego obserw atorium  zakupując w  tym  celu ogró­
dek nad rzeką Płonką (w Płońsku).

Już w 1875 r., po ustaw ieniu swoich lunet na w łaś­
ciwych fundam entach, rozpoczął system atyczne ob­
serw acje astronom iczne — poświęcając szczególną 
uwagę gwiazdom zmiennym. W yniki swoich spostrze-

' W szech św ia t 1862, 1:260 
» W szech św ia t 1882; 1:273 i  299

Ryc. 1. Dr med. Jan  Jędrzejew icz — lekarz i astro­
nom
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Ryc. 2. R efrak to r Cooke’a z obserw atorium  dr Ję - 
drzejew icza w  P łońsku

żeń publikow ał, i to nie tylko w czasopism ach k ra jo ­
wych, ale i za granicą. Jego obserw acje i ich w yniki 
znalazły uznanie i w łaściw e m iejsce w  katalogu gwiazd 
zm iennych i w  innych dziełach.

Działalność naukow ą Jędrzejew icza omówił Ja n  K o­
walczyk w  obszernym  w spom nieniu p o śm iertn y m 3. 
Pisze on tam  m. in. „...Stanęło w reszcie obserw ato­
rium , a w  nim , oprócz meteorologicznych, znalazły się 
także astronom iczne narzędzia, a m ianowicie: m ały 
przyrząd do m ierzenia wysokości gwiazd nad pozio­
m em  i w yznaczania czasu, ustaw iony na mocnej pod­
staw ie w  płaszczyźnie południka, następnie n iew iel­
k ich  rozm iarów  luneta, używ ana głównie do stud io­
w ania główniejszych zjaw isk na niebie, nareszcie ze­
gar, nieodstępny tow arzysz w szystkich zajęć astrono­
m icznych dopełniał inw entarza obserw atorium  w ynie­
sionego skrom nym i środkam i młodego lekarza...”

Spostrzeżenia m eteorologiczne z odpowiednim i ob­
jaśn ien iam i i obliczeniam i ogłaszał Jędrzejew icz w 
P am iętn iku  F izjograficznym , k tó rego  był w spółpra­
cownikiem.

W yniki swoich obserw acji astronom icznych pub li­
kow ał Jędrzejew icz głównie w  „A stronom ische N ach-
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Ryc. 3. K arta  ty tu łow a pierwszego w ydania Kosm o­
grafii z 1886 r.

r ich ten ”. W tom ie 95 z 1879 r. ukazała się jego praca 
M esures m icrom etriąues d ’etoiles doubles dotycząca 
szeregu 1005 obserw acji gwiazd podw ójnych (wypro­
w adzonych z 5524 odczytanych kątów  i 4517 odległości 
m ierzonych między dw iem a gwiazdami).

Od 1881 r. obserw ow ał Jędrzejew icz praw ie w szyst­
kie po jaw iające się kom ety. Zwrócił przy tym  uw a­
gę — jako lekarz  — na różną wrażliwość poszczegól­
nych odcinków siatków ki publiku jąc swe spostrzeże­
n ia w  1881 r. w  V ierte ljah rsch rift des astron. Ges. 
W rażliwość ta  zależy od właściwości indyw idualnych 
siatków ki; w  jego w łasnym  oku najw iększa w rażli­
wość dotyczyła m iejsca między okolicami czołową 
i skroniow ą.

W 1887 r. Jędrzejew icz w yjechał do W ilna na czele 
w ypraw y naukow ej m ającej na celu obserw acje za­
ćm ienia słońca. W yniki obserw acji poczynionych w 
czasie te j w ypraw y opublikow ał rów nież we W szech- 
świecie, w  doniesieniu pt. Za ćm ienie słońca 19 sierp­
nia r.b. E kspedycja w ileńska  *. W cztery m iesiące po 
tej ekspedycji, 19 g rudn ia  1887 r. Jan  Jędrzejew icz 
zakończył swój pracow ity żywot.

W Bibliografii lekarsk ie j X IX  w ieku  prof. S tan i­
sław a K onopki figuru je  37 p rac Ja n a  Jędrzejew icza 
na tem at astronom ii i trzy  prace z zakresu m edycy­
ny: 1 ) o w ynaczynieniu okołopochwowym spowodo­
w anym  porodem , 2 ) o wyleczonym  w ynicow aniu m a­
cicy — w jedenastym  roku jego trw ania , 3) o zapale­
n iu  epidem icznym  opon mózgowo-rdzeniowych.

» W sze ch św ia t 1888; 7:36 i  57 * W szec h św ia t 1887, 6:573
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Najobszerniejszą i najbardzie j znaną pracą Jędrze- 
jewicza jest jego Kosmografia , k tó re j pierw sze w yda­
nie ukazało się w 1886 roku.

Je st to obszerne dzieło obejm ujące 400 stron druku 
z 242 rycinam i i 10 tablicam i. W ielu astronom ów pol­
skich kształciło się na tej książce, co podkreślał w 
1936 r. prof. W ładysław  Dziewulski z W ilna. Książka 
ta  niedaw no ukazała się jako rep rin t (w 1980 r.). 
Spopularyzow ała ona w  swoim  czasie nazwisko Ję- 
drzejewicza w  szerokich kręgach  m atem atyków  
i przyrodników . W spom niany prof. Dziewulski zw ra­
cał też uwagę na to, że chociaż i drugie w ydanie 
Kosmografii z 1907 r. już dawno się zestarzało, to 
jednak część dotycząca podstaw  astronom ii — jako 
napisana bardzo przejrzyście — m a w artość długo­
trw ałą.

P ierw sze w ydanie Kosm ografii (z 1886 r.) zostało 
szczegółowo omówione przez Bolesława Buszczyńskie- 
go we W szechświecie ®. Recenzent pisze tam  m. in.: 
„...z przyjem nością i zadowoleniem pow ita każdy w y­
dawnictwo..., k tó re  na zasadach rzeczyw istej pracy 
oparte, s ta ra  się rozkrzewić w  młodych um ysłach 
znajomość dzisiejszych system ów  i dać pogląd na zie­
mię jako nasze wspólne mieszkanie...”

Eugeniusz Dziewulski w  nekrologu Ja n a  Jędrzeje- 
w icz a 8 pisał, że był to „...mąż pełen nauki, obywatel 
k ra ju  w  całym  znaczeniu tego słowa, m arzyciel i en­
tuzjasta, pełen talentów , lecz przy tym  głęboki i spo­
kojny w  myśleniu...”

W incenty Fiećko w pół w ieku później wypowie­
dział się na tem at zasług doktora Jędrzejew icza w 
sposób następujący: „...Rozpatrując życie i działalność 
Jędrzejew icza podziwiać należy św ietne w yniki nauko­
we dokonane przezeń w  niezm iernie trudnych  w a­
runkach.

Dzięki w ybitnym  zdolnościom, sile charak teru  i n ie­
zwykłej pracowitości, choć sam ouk w dziedzinie as tro ­
nomii, zasłużył się rzetelnie nauce; nie rozporządza­
jąc odpowiednimi funduszam i bez niczyjej pomocy, 
z ciężko zapracow anych oszczędności stw orzył w za­
padłej m ieścinie pierwszorzędny zakład naukow y, z 
którego prace były ogłaszane w  najpoważniejszych 
pism ach fachowych za granicą i zapew niały nauce 
polskiej, w najcięższych dla niej czasach, należne 
uznanie.

Obok zam iłowania do nauk i — czynnik patrio tycz­
ny odgrywał tu  pierwszorzędną rolę i był najgłów ­
niejszą pobudką do pracy i w ytrw ania.

W tych najcięższych dla nas czasach stał jak  żoł­
nierz na obranym  przez siebie posterunku, godnie 
i skutecznie broniąc polskiego stanu  posiadania w 
dziedzinie nauki. I dowiódł przykładem , czego może 
dokonać Polak w najniepom yślniejszych naw et w a­
runkach...”

Sylw etka tego znakomitego lekarza-astronom a zw ią­
zanego z czasopismem W szechświat od samego jego 
zarania — ze wszech m iar zasługuje na przypom nienie.

T. M a r c i n k o w s k i

R O Ś L I N Y  L E C Z N I C Z E  P O L S K I C H  L A S Ó W

Mącznica lekarska 
Arctosłapliylos uva w s i  (L.) Sprengl

Je st to ceniona obecnie roślina lecznicza, nieznana 
jednak  lekarzom  starożytnej G recji i Rzymu. N ato­
m iast w  środkow ej, zachodniej i północnej Europie 
była stosowana w  lecznictwie od bardzo dawna. 
W Anglii była cytow ana w  piśm iennictw ie medycz­
nym  już w  X III w ieku. W ydaje się jednak, że długo 
nie poświęcano je j należytej uwagi. W ybitni lekarze 
i botanicy XVI i XVII w ieku zaledwie ją w spom i­
nali, chociaż we F rancji i Włoszech była już w tedy 
ulubionym  lekiem  ludowym .

Mącznica w zbudziła większe zainteresow anie św iata 
lekarskiego zachodniej Europy dopiero w  połowie 
X V III w ieku i w  tym  czasie pojawiło się k ilka prac 
na je j tem at. Poświęcił je j też jeden  artyku ł Pa­
m ię tn ik  F arm aceutyczny W ileński (1822), pierwsze n a ­
ukowe czasopismo farm aceutyczne w  Polsce. Omówili 
ją  również Teodor H einrich i Szym on F abian  w  swej 
trzytom ow ej pracy Farmacya  (W arszawa 1835). Wy­
bitny lekarz i botanik  krakow ski Ignacy R afał Czer- 
w iakow ski (1808—1882), profesor U J, zalecał przetw o­
ry  z liści m ącznicy w  schorzeniach dróg moczowych, 
upław ach i przew lekłych biegunkach.

Liść m ącznicy lekarsk ie j wszedł do Farmakopei 
Królestwa Polskiego  (1817). Został też zamieszczony 
we w szystkich w ydaniach Farm akopei Polskiej (1937,

s W szech św ia t 1887, 6:45
• W szech św ia t 1888, 7:1

Mącznica lekarska Arctostaphylos uva ursi (L.) Sprengl.

1954 i 1970) i jest dostępny w  aptekach, drogeriach 
i sklepach zielarskich w  Polsce.

Mącznica lekarska Arctostaphylos uva  ursi L. jest 
krzew iną z rodziny W rzosowatych Ericaceae, w ystę­
pu jącą w niem al całej Europie, na Kaukazie, na Sy­
berii, w  H im alajach i w  A m eryce Północnej. W P ol­
sce rośnie dość często w  sosnowych lasach północnej 
części k ra ju , rzadziej na południu, a bardzo rzadko 
w  górach. Je st u nas pod częściową ochroną. Zbiór 
jest możliwy jedynie za zgodą w ładz ochrony przy­
rody i w porozum ieniu z adm inistracją  leśną. P rzy 
zbiorze nie wolno w yryw ać roślin.

Mącznica .ma pędy rozgałęzione, ścielące się, do
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1 m długie. Liście zim otrw ałe, skórzaste, krótkoogon- 
kowe, łapatkow ate lub  odw rotnie jajow ate, u szczytu 
zaokrąglone, całobrzegie, brzegiem  kosm ate. U nerw ie­
nie siatkow ate, uw ypuklone od dołu. Dolna strona 
liścia bez gruczołów  w postaci ciem nych punktów . 
K w iaty  drobne, dzwoneczkowate, o koronie białej lub 
bladoróżow ej, w ew nątrz owłosionej, skupionej w  n ie­
wielkie, zwisłe grona. Pylnik i z długim i rożkow aty- 
m i w yrostkam i na szczycie. Owocem jest czerwona, 
m ączysta jagoda.

Do celów leczniczych zbiera się jesienią liście z 
górnych części pędów  i suszy w  m iejscach zacienio­
nych i przewiew nych. Surow cem  jest liść m ącznicy 
lekarsk ie j Folium  TJvae ursi. Zaw iera on do 12% gli­
kozydów fenolowych, jak  a rb u ty n a  i w  n iektórych 
partiach  m ety loarbutyna, ponadto estry  arbu tyny  z 
kw asem  galusow ym  i wolny hydrochinon. Obok w y­
stępują garbn ik i hydrolizujące (6— 19%), k tó re  dają 
w  w yniku rozpadu głównie kw as galusowy (około 85%) 
i do 4% kw asu elagowego. Trzecią grupę związków 
czynnych m ącznicy stanow ią flawonoidy (do 1,5%), jak  
izokw ercytryna, hiperozyd, kw ercy tryna , m irycetyna 
i inne. W  surow cu znaleziono ponadto związki tró j-  
terpenow e, jak  kw as ursolow y (do 0,75%) i uwaol, b ę ­
dący pochodną a-am yryny , kw asy polifenolowe, np, 
elagowy i galusow y (do 6 %), a także sole m ineralne.

Glikozydy fenolowe m ącznicy lekarsk ie j, a zw łasz­
cza arbu tyna , podane w  odw arach drogą doustną 
w chłan ia ją  się i następnie przechodzą do moczu, gdzie 
hydrolizują i uw aln ia ją  hydrochinon, k tó ry  ham uje 
rozwój drobnoustro jów  w  drogach moczowych. Roz­
pad arbu tyny  zachodzi najszybciej w  alkalicznym  śro ­
dowisku moczu przy pH  7,5—8,0 i wówczas jest ona 
1 0 0  razy  bardziej ak tyw na, niż w  moczu kw aśnym . 
Również garbn ik i zaw arte w  liściach mącznicy u lega­
ją  częściowej hydrolizie, uw aln iając pirogalol, k tó ry  
działa bakteriobójczo, podobnie jak  hydrochinon. P rze- 
ciw baktery jn ie działa ją także zaw arte w  surow cu 
kw asy polifenolowe, jak  galusowy, elagowy i chino­
wy.

N atom iast flaw onoidy liści m ącznicy nieznacznie 
w zm agają w ydzielanie moczu i w yraźnie zw iększają 
w  nim  zaw artość m ocznika oraz jonów sodu i chloru, 
k tó re  następnie są w ydalane z organizm u.

G arbnik i liści m ącznicy przechodzące do odw arów  
działają ściągająco n a  błony śluzowe przew odu po­
karm owego. Tworzą nierozpuszczalne połączenia z 
białkam i i zm niejszają przepuszczalność ścian jelit. 
U nieczynniają drobnoustro je  jelitow e i w ytw arzane 
przez nie toksyny, ham ują  k rw aw ien ia z uszkodzo­

nych w łosow atych naczyń krw ionośnych i działaj 
przeciw biegunkowo.

Należy jednak  pam iętać, że zbyt duże daw ki prze­
tw orów- z liści m ącznicy lub  d ługotrw ałe ich stoso­
w anie mogą wywołać bóle brzucha, wym ioty, b iegun­
kę, sinicę, krwiom ocz i kurcze. Pod w pływ em  związ­
ków  czynnych m ącznicy (mocz barw i się na kolor 
oliwkowozielony.

O dw ary z liści m ącznicy lekarskiej stosuje się n a j­
częściej w  zakażeniach bak tery jnych  układu  moczo­
wego, jak  zapaleniu kłębków  i m iedniczek nerkow ych, 
odm iedniczkow ym  zapaleniu  nerek, zapaleniu pęche­
rza moczowego, niezależnie od leczenia antybiotykam i, 
sulfonam idam i lub  innym i p repara tam i chemicznymi. 
D obre w yniki osiąga się zwłaszcza w  przew lekłych 
i pow racających zakażeniach układu moczowego u 
młodzieży i osób w  w ieku podeszłym. P rzed zastoso­
w aniem  przetw orów  z m ącznicy należy sprawdzić 
i ew en tualn ie  zalkalizować odczyn moczu, podając 
p rep a ra t C itro ly t (Filofarm ) lub podobne specyfiki za­
graniczne, np. A lkalit (CSSR).

M ożna również podaw ać przetw ory z liści m ączni­
cy jako lek i pomocnicze w  kam icy moczowej. Liście 
m ącznicy wchodzą w  skład m ieszanki ziołowej Uro- 
san  (Herbapol), zaw ierającej ponadto liść brzozy, ziele 
skrzypu i korzeń cykorii podróżnika.

U rosan (Herbapol) zioła: 3 łyżki ziół zalać 3  1 / 2  
szklanki w ody gorącej i ogrzać do w rzenia. Gotować 
powoli pod przykryciem  3—5 m inut. Odstawić na 10 
m inu t i przecedzić do term osu. Pić 2—4 razy dziennie 
po 1/2—2,13 szklanki m iędzy posiłkam i jako środek 
moczopędny i dezynfekujący drogi moczowe oraz u ła­
tw ia jący  usuw anie z organizm u szkodliwych produk­
tów  przem iany m aterii.

O dw ar z liści mącznicy: 1/2— 1  łyżkę liści zalać 
1 szklanką w ody le tn ie j. Ogrzać do w rzenia i gotować 
powoli pod przykryciem  5—7 m inut. Odstawić na 
10 m inu t i przecedzić. P ić 1—2 łyżki co 3 godziny 
jako lek  dezynfekujący drogi moczowe i łagodnie m o­
czopędny. Nie należy przekraczać jednorazow ej dawki 
liści 0,5 g i dziennej 4 g.

Należy pam iętać, że hydrochinon w ystępuje również 
w  liściu borówki brusznicy Folium  V itis idaeae (do 
7%) i liściu borówki czernicy Folium  M yrtilli. S ą to 
swego rodzaju  surow ce zastępcze, gdyż przy nadm ier­
nej eksploatacji m ącznicy grozi w Polsce wyniszcze­
nie. D obrym  surow cem  zastępczym  mogą być zupełnie 
dotąd u nas nie w ykorzystyw ane liście i kora gruszy, 
łatw o dostępne.

W acław J a r o n i e w s k i

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Ratowanie neuronów w biedzie

N eurony nie m nożą się w  mózgu dorosłych zwie­
rzą t (chociaż w iem y obecnie, że od te j zasady istn ieją  
pew ne w yjątk i) i zniszczenie kom órki nerw ow ej może 
pociągnąć za sobą zm iany nieodw racalne. W ynikające 
ze śm ierci neuronów  m niej lub  bardziej tragiczne 

konsekw encje niesie za sobą w ylew  k rw i do mózgu, 
choroba A lzheim era, padaczka, a także norm alny  p ro ­
ces starzenia. Pew ne w skazów ki jak  m ożna zapobiec, 
choćby w  ograniczonym  stopniu, obum ieraniu  neu ro ­

nów przyniosły badania B riana M ełdrum a z londyń­
skiego In s ty tu tu  P sychiatrii, nad pobudzającym i neu- 
rom ediatoram i am inokwasowym i.

Pobudzające neurom ediatory  będące am inokw asam i 
to kw as glutam inow y i kw as asparaginow y. O dgry­
w ają  one w ażną rolę pomiędzy innym i nośnikam i in - 
form acji w  mózgu. Jeżeli stężenie ich w  tkance móz­
gowej jest zbyt wysokie, powodowane przez nie stałe 
pobudzenie kom órek posiadających odpowiedni recep­
to r kończy się dla neuronów  śm iercią. S tąd  też związ­
k i te, a także ich silnie działające pochodne, takie
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jak  kw as kainow y, nazyw a się niekiedy ekscytotoksy- 
nami. Jak  się w ydaje, pobudzające am inokw asy są od­
powiedzialne za rozszerzanie się w  mózgu czynności 
drgaw kow ej w  czasie ataków  epileptycznych. A takom 
padaczki zapobiega się stosując różnego rodzaju leki, 
a ostatnio M eldrum  spróbow ał zastosować jako leki 
przeciwpadaczkowe nie związki ham ujące ogólnie po­
budliwość neuronów , jak  to dotychczas czyniono, ale 
substancje swoiście b lokujące receptory  tych am ino­
kwasów. Istn ie ją  trzy typy receptorów  pobudzających 
am inokwasów, nazw ane od substancji pobudzających 
najsiln iej z nim i reagujących. B adania antagonistów  
receptorów  pobudzających am inokwasów, zsyntetyzo- 
w anych przez kolegów M eldrum a, Jim a Collinsa z po­
litechniki londyńskiej i Je ffa  W atkinsa z uniw ersyte­
tu  w Bristol w ykazały, że działanie przeciwpadaczko­
w e m ają antagoniści receptora NMDA (receptor N- 
-m etylo-D -asparaginianu), a z n ich  w  badaniach na 
m yszach najsilniejszy, nie słabszy od konw encjonal­
nych leków przeciwpadaczkowych, okazał się kw as 2 - 
-am ino-7-fosfoheptanow y (2-APH).

Spraw a antagonistów  recep tora NMDA nie sprow a­
dza się jednakże tylko do zagadnień epilepsji. Bada­
nia Roberta Schw arcza z B altim ore nad sztuczną eks- 
cytotoksyną, kw asem  kainow ym , w ykazały, że powo­
duje on u zw ierząt objawy analogiczne do rzadkiej 
ale ciężkiej choroby dziedzieznej zwanej pląsawicą 
H untingtona. Schw arcz przypuszcza, że bezpośrednia 
przyczyna tej choroby polega na obum ieraniu neuro­
nów w  w yniku  bądź nadm iaru  pobudzających am ino­
kw asów  w  mózgu, bądź nadw rażliw ości receptorów  
neuronalnych na te  neurom ediatory. W stępne bada­
nia w ykazały, że u zw ierząt 2-APH chroni mózg przed 
szkodliwymi efektam i kw asu kainowego i nie jest 
wykluczone, że związek ten  znajdzie zastosowanie w  
leczeniu pląsąwicy.

Dalszym in teresu jącym  odkryciem  było spostrzeże­
nie, że pobudzające neurom ediatory  am inokwasowe 
w ydzielają się w znacznych ilościach, kiedy kom órki 
mózgowe są pozbawione na k ró tk i czas dopływu krw i 
(a w ięc zaopatrzenia w  tlen ł glukozę), a także w 
okresie gwałtownego w zrostu aktyw ności neuronów 
po przyw róceniu dopływu krw i. W w yniku tego, jak 
się przypuszcza, dochodzi do bardzo silnego nagrom a­
dzenia jonów w apnia w ew nątrz kom órki nerwowej 
(pobudzenie neuronu jest bardzo często związane ze 
zwiększeniem przepuszczalności błony neuronu dla 
w apnia) i praw dopodobnie ten nadm iar w apnia b ar­
dziej niż b rak  tlenu  prowadzi do śm ierci neuronu. 
Wobec tego M eldrum  w raz z kolegam i rozpoczęli ba­
dania czy 2-APH lub  inni antagoniści receptora 
NMDA nie przeciw działają skutkom  przejściowego 
niedotlenienia (ischemii) mózgu. W yniki pierwszych 
badań  były niezm iernie ciekawe: jeżeli u norm alnych 
szczurów w strzym anie dopływu k rw i do okolicy zw a­
nej hipokam pem  (odpowiedzialnej m. in. za procesy 
pam ięci i uczenia, a także najła tw iej ulegającej uszko­
dzeniom w  czasie ataków  epilepsji) powoduje po upły­
w ie 30 min, po k tó rych  następu je  przyw rócenie k rą ­
żenia na 2  godziny, n ieodw racalne zniszczenie ponad 
połowy kom órek, to  u szczurów otrzym ujących 2 -APH 
(w postaci in iekcji do hipokam pa) przeżywa ponad 
80% neuronów. O tw iera to perspektyw y zapobiegania 
skutkom  wylewów k rw i do mózgu. Po wylewie do­
pływ  krw i do okolicy nim  dotkniętej jest przez pe­
w ien czas zablokowany i ograniczony, i w 60—70% 
przypadków  ofiary w ylew u cierpią n a  trw ałe niedo­

w łady lub paraliż. Odkrycie M eldrum a pozwala mieć 
nadzieję, że zastosowanie 2-APH lub pokrew nych m u 
leków w  kró tk im  czasie po wylewie znacznie zm niej­
szy zakres uszkodzeń neuronów  i zwiększy szanse p a ­
cjenta na pow rót do norm alnego życia.

J. L a t i n i
N e w  S c ie n tls t  1985, 108 (1486) :20

Skrzyp olbrzymi Eąuisetum maximum Lam. 
i jego występowanie w Górnośląskim 

Okręgu Przemysłowym

Skrzypy jako odrębna g rupa roślin pow stały w 
karbonie, ok. 300 m łn la t tem u i bez większych 
zmian istnieją do dzisiaj. N ajw iększym  i najokazal­
szym przedstaw icielem  te j grupy jest w  Polsce skrzyp 
olbrzymi Eąuisetum  m a xim u m  Lam. Je s t on byliną. 
Rosnące poziomo podziemne kłącze w ytw arza na w io­
snę dwa rodzaje pędów. Pierw sze w  kw ietniu  w y­
rasta ją  proste, nierozgałęzione, bezzieleniowe pędy 
zarodnikowe. M ają one 6— 13 mm  grubości i osiągają 
wysokość 50 cm. Składają się z k ró tk ich  węzłów 
i dłuższych międzywęźli. W węzłach osadzone są łu - 
skowate, zaostrzone liście. Je st ich 20—40 i zrastają  
się w  nasadzie tworząc nieco rozdętą pochwę otacza­
jącą łodygę. Każdy z nich ma jedną w iązkę p rze­
wodzącą. Na szczytach pędów zarodnikowych osadzo­
ny jest w rzecionowaty kłos skupiający zarodnie. Doj­
rzewające w  kw ietniu zarodniki są jednakow e i k ie ł­
kując dają obupłciowy gam etofit. Po w ysypaniu za­
rodników pędy zasychają.

Po pędach zarodnikow ych pojaw iają się pędy płon­
ne, całkowicie różne: są wyższe — osiągają 0,5— 2  m, 
rozgałęzione —■ boczne odgałęzienia w y rasta ją  z w ę­
złów, pow stają pomiędzy liśćmi i przeb ijają  pochwy 
na zewnątrz. S tąd  liście i pędy boczne w ystępują na 
przemian. M ają również 20—40 listków  na węzłach

Ryc. 1. Eąuisetum  m a xim u m  Lam.: a) fragm ent pędu 
płonnego, b) przekrój poprzeczny przez boczne odga­
łęzienie pędu (wg Javorka, Csapody 1979).
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i posiadają 20—40 płaskich żeberek (ryc. 1). Są zie­
lone — prze jm ują  bowiem od łuskow atych liści fu n k ­
cją asym ilacji dw utlenku węgla. Substancje zapaso­
w e grom adzą się w  bulw ach, będących bocznymi od­
gałęzieniam i pędów podziem nych (ryc. 2). Te ostatn ie 
są rów nież w ażnym  organem  rozm nażania w egeta­
tywnego.

Skrzyp olbrzym i rośnie na podłożu g lin iasto-ila- 
stym  zasobnym  w  C aC 03, w  m iejscach cienistych, m o­
krych, z obfitszym  podciekiem  lub przeciekiem  wody.

Ryc. 2. E ąuisetum  m a x im u m  Lam . Bulwki podziem ne 
grom adzące substancje zapasowe (wg Engler, P ra n tl 
1902).

Ryc. 3. S tanow iska skrzypa olbrzym iego E ąuisetum  
m a xim u m  Lam , na obszarze G órnośląskiego O kręgu 
Przem ysłowego: 1 — Gliwice Łabędy, 2 — Zabrze 
M aciejów, 3 — Zabrze Biskupice, 4 — Bytom Bo­
brek, 5 —• Bytom Miechowice, 6  — K atow ice B ry- 
nów, 7 — Nowe stanow isko — Ł ubie G órne k. P y ­
skowic.
Spotkać go więc m ożna koło źródlisk, nad  leśnym i 
strum ieniam i, na m łakach śródleśnych, bagnistych łą ­
kach, przydrożach, żw irow niach, rozlew iskach a także 
u podnóży wzniesień, nasypów  kolejow ych, w  zako­
lach  rzek, jezior i stawów. Jego obecność w skazuje 
na  postępujące uw ilgotnienie podłoża oraz polepsza­
jące się w arunk i próchnicow ania gleby. Świadczy też 
o tw ardości w ody (obecność CaCOa).

Skrzyp olbrzym i jest istotnym  i natu ra lnym  sk ład ­
nikiem  w ilgotnych lasów  liściastych, a szczególnie łę ­
gu podgórskiego —• Carici rem otae-F raxinetum , gdzie 
panu je  w  niektórych płatach. P osiada rów nież rangę 
gatunku  charakterystycznego dla zw iązku A ln o -P a- 
dion. Ponadto jest rośliną charak terystyczną dla pię­
tra  regla dolnego Sudetów  i K arp a t i tam  też spotkać 
go m ożna najczęściej.

S krzyp olbrzym i jest rośliną k lim atu  um iarkow a­
nego. W ystępuje w  całej Europie do 57° szer. geogr. 
płn., ponadto rośnie w  Azji Zachodniej, w  Zachodniej 
A fryce Płn., na w yspach Północnego A tlan tyku  i w  
Zachodniej części A m eryki Płn. (Kalifornia).

Od dnia 30 kw ietn ia 1983 roku  rozporządzeniem  
m in istra  leśnictw a i gospodarki terenow ej (Dz. U. n r 27 
poz. 134) skrzyp olbrzym i znalazł się na liście g a tu n ­
ków  praw nie chronionych. Już dużo wcześniej w i­
dziano potrzebę ochrony te j rośliny, czego wyrazem  
było utw orzenie d lań  w  1958 roku  specjalnego rezer­
w atu  florystycznego „Dołęga” na brzegu rzeki W arty. 
W 1977 roku, ;gdy na łam ach „Chrońm y Przyrodę 
O jczystą” opublikow ano listę  zagrożonych gatunków  
flory torfow isk, skrzyp olbrzym i został uznany za 
silnie zagrożony. Jednym  z powodów była rzadkość 
jego w ystępow ania, drugim  —■ szczególny charak ter 
zajm ow anego siedliska.

W toku w ieloletnich badań  florystycznych na te re ­
nie G órnośląskiego O kręgu Przemysłowego stw ierdzo­
no zaledwie sześć stanow isk skrzypa olbrzymiego. 
O statnio liczba ta  zw iększyła się do siedm iu — na 
p łn.-zachodnim  krańcu  G O P-u nieopodal wsi Lubnie 
Din. k. Pyskow ic w  stu letn im  grądzie znaleziono ko­
le jne  stanow isko (ryc. 3). W idok bu jnych  płatów  te j 
rzadkiej rośliny  w  sąsiedztw ie zdegradow anych te re ­
nów  przem ysłow ych sta ł się bodźcem do przypom nie­
nia czytelnikom  tego ciekawego gatunku.

B eata G a b r y ś

Synantropijny siniak Columba oenas 
w Białowieży

S iniak  — jeden z pięciu krajow ych gatunków  ro ­
dziny gołębi — Columbidae  — jest m ieszkańcem  roz­
ległych i zacisznych lasów. W większości okolic Pol­
ski w ystępu je bardzo nielicznie. W ykryć i rozpoznać 
go może tylko w ytraw ny  obserw ator, znający jego 
głos i cechy w yglądu. Gołąb ten  gnieździ się w  ob ­
szernych dziuplach, najczęściej po dzięciole czarnym  
Dryocopus m artius, a jego ostojam i lęgowym i są zwy­
k le starodrzew y sosnowe i bukowe. S iniak znany jest 
naszym  badaczom  aw ifauny  jako p tak  unikający bli­
skiego k on tak tu  z człowiekiem. S tadka żerujące na 
polach zryw ają się przed ludźm i z dużej odległości, 
a zobaczyć sin iaka na lęgowisku, na przykład  siedzą­
cego przy dziupli, jest sz tuką osiąganą tylko przez 
najbardzie j cierpliw ych i ostrożnych obserwatorów . 
Wobec powyższego bardzo in teresu jący  jest przypadek 
niżej opisany.

W iosną 1985 roku  w  P ark u  Pałacow ym  w Biało­
w ieży w ielokro tn ie spotykałem  sam ca siniaka, k tó ry  
sta le przebyw ał w  zurbanizow anej części tego parku , 
w  rejonie hotelu „Iw a” i dyrekcji Białowieskiego P a r­
k u  Narodowego. Ja k  tw ierdzą inni białowiescy orn i­
tolodzy, regu larn ie  spo tykany był w  tym  parku  także 
w okresie lęgowym  w k ilku  poprzednich sezonach. 
P rzez całą w iosnę samiec ten, siedząc w  koronach 
drzew, odzywał się swym  charakterystycznym  gło­
sem godowym. Nie przeszkadzał m u intensyw ny ruch 
przechodniów  (przede w szystkim  licznych turystów )
po parkow ych ścieżkach. Bliższe rozpoznanie w ykaza­
ło, iż nie był to p tak  lęgowy, nigdy bowiem nie za­
obserw ow ano drugiego siniaka, o k tó rym  m ożna by
przypuszczać, że je s t sam icą. N atom iast udało się
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parokro tn ie zobaczyć jakby  próby „zalecania się” tego 
synantropijnego sam ca sin iaka do lęgowych w parku  
sierpów ek Streptopelia  decaocto. N ajw yraźniej upodo­
bał sobie siedlisko w  bliskości człowieka, tylko że — 
jak  na razie — nie na tra fił na p artn e rk ę  „o podob­
nych poglądach życiowych”. W czerwcu z P ark u  P a­
łacowego znikł i w ydaw ać by się mogło, że poleciał 
do puszczy, ale jednak  okazało się, że przywiązanie 
do środow iska osady ludzkiej przeważyło. W krótce 
w ykryłem  go w  drugim  z białow ieskich parków  — 
odległym od pierwszego o 2 km  — P ark u  Dyrekcyj- 
nym. I  tu  ak tyw nie odzywał się głosem godowym, 
zapewne w oczekiwaniu spo tkania z samicą. Do koń­
ca la ta  pozostał sam otnikiem , uzyskując jednak sła­
wę... p ioniera synantropizacji.

Opisane spostrzeżenia są swego rodzaju nowością 
w  skali naszego k ra ju , jednakże ną pewno nie w  od­
niesieniu do szerszej w iedzy o siniaku. Otóż w iado­
mo, że w  zachodniej Europie, k tó ra  jest rejonem  po­
w staw ania synantrop ijnych  i zurbanizow anych popu­
lacji w ielu gatunków  ptaków, sin iaki w ystępują w

niektórych osiedlach i to coraz częściej. Gnieżdżą się 
naw et w  w ielkich m iastach, np. w Londynie i W ied­
niu. Niekiedy w  m iastach gatunek ten  w ystępuje w 
dużych skupiskach, ale do lęgów przystępuje n iew iel­
k a  liczba par, jak  to ma m iejsce na przykład  we fra n ­
cuskim  mieście Dijon. O bserw acje z Białowieży zdają 
się być pierwszą oznaką synantropizacji sin iaka w n a­
szym kraju . Dalszych można oczekiwać w  każdym  
parku, zwłaszcza w  m iejscowościach sąsiadujących z 
rejonam i względnie licznego w ystępow ania leśnych 
populacji (m. in. Roztocze, Polesie Lubelskie, Sudety). 
Siniaki, osiedlając się w  m iastach, napotykają po­
ważną trudność ekologiczną, a m ianowicie — deficyt 
odpowiednich m iejsc do gniazdowania. Tylko nieliczne 
decydują się na lęgi w  gniazdach odkrytych. Tak 
więc rozwieszanie dużych skrzynek lęgowych dla p ta ­
ków (typu „D”) w  parkach przyczyniłoby się zapewne 
do przyspieszenia procesu synantropizacji tego g a tu n ­
ku, a tym  sam ym  do wzbogacenia aw ifauny naszych 
osiedli.

Zenon L e w a r t o w s k i

W S Z E C H Ś W I A T  P R Z E D  1 0 0  L A T Y

Statki podwodne
K w estyja  w alki m iędzy  pancernikiem  a torpedow­

cem  żyw o dziś za jm u je  m arynarkę wojenną, ściera­
ją się argum enty przem awiające ju ż  za olbrzym em  
żelaznym , ju ż  za drobiazgiem  siejącym  zagładę, ale 
zapewne dopiero w ielka  bitw a m orska rozstrzygnie 
ten  spór, ciężko w ażący na budżetach państw  m or­
skich.

Próby b itw y  m orskiej, dokonane niedawno w  A n ­
glii, nie w ypadły zb y t korzystn ie dla torpedowca, w  
budowie bow iem  ■ pancerników  zaprowadzono liczne 
środki ochronne, które bespieczeństwo ich wzmogły. 
Dlatego też, aby zapewnić w iększą  skuteczność dzia­
łaniu torpedów, konstruktorow ie m yślą  obecnie o w y ­
rzucaniu ich ze sta tków  podw odnych, któreby m ogły  
dotrzeć do pancernika w  najniebespieczniejszych pun ­
ktach ich spodniej ściany, om ijając sieci ochronne. 
Zapew ne jednak sta tki podwodne służyć będą mogły 
nietylko  do tych  działań m orderczych; stanowić mogą 
pomoc przy robotach podwodnych, mogą być użyte  
do badań naukow ych, do rossadzania skał podm or­
skich  i t.p..

Jako przyrządy w ojenne s ta tk i podwodne nie przed­
staw iają dla nas oczywiście żadnego znaczenia; wspo­
m inam y tu  o nich jedynie, jako o przyrządach cieka­
w ych, których  budowę um ożebnia w ysoki rozw ój m e­
chaniki i fiz y k i praktycznej.
S. K . (K ram sztyk) S ta tk i  p o d w o d n e .  W szech św ia t 1886,5:370 
(13 V I). c

Program zjazdu higijenistów we Wrocławiu
1) Zakłady do badania pokarm ów , u żyw ek  i przed­
m iotów  u ży tk u  codziennego, ich urządzenie i zakres 
działania.
2) Kąpiele ludow e i szkolne
3) Nawodnianie ze szczególnym  uw zględnieniem  W roc­
ławia i o różnych sposobach klarow ania wód ścieko­
w ych m iejskich.
4) Środki zapobiegające zatruciom  tlenkiem  węgla.
5) N ow ożytna technika  dezyn fekcyjna  szczególnie w  
stosunku  do publicznych zakładów  dezyn fekcyjnych .

W  porze popołudniow ej zam ierzone są ekskursyje  
w  celu obejrzenia kanalizacyi i nawodniania, m ie j­
skiego wodociągu, publicznego zakładu dezyn fekcy j­
nego, chemicznego urzędu do badań pokarm ów  i t.d.,

a d. 16 W rześnia w ycieczka do Fiirstenstein.
St. Pr. (P rau ss). W ia d o m o śc i b ie żą ce . W sze ch św ia t 1886, 5:382 
(13 VI).

Spór Nenckiego z Pasteurem
Jeżeli m ikroby z jednej strony wnoszą zarazę 

i śmierć w  szeregi istot organicznych, to z  drugiej — 
grają one także bardzo ważną rolę i w  procesie od­
w rotnym : kształtow ania się w yże j organizowanego ż y ­
cia. Gdy jednak niektórzy, zb y t szeroko uogólniając 
w yn ik i doświadczenia, posuwają się ta k  daleko, że  
w szelką asym ilacyją m aterii, tak w  św iecie roślinnym  
jak i zw ierzęcym , czynią zależną od fu n k c y j życio­
w ych drobnowidzowych organizmów, inni natom iast 
ograniczają tę ich dodatnią rolę jedynie do św iata  
roślin. Do pierwszych należy Pasteur, do drugich  
zaś — Nencki.

Spór w yw ołały rezu lta ty  doświadczeń D uclauxa nad  
hodowlą roślin w  gruncie, sztucznie pozbaw ionym  
bakteryj. Okazało się, że nasiona, pom im o pozornej 
żyzności gruntu, zachowują się w  tych  w arunkach  
zupełnie tak, jak  przy klasycznych doświadczeniach  
Boussingalta nad w egietacyją roślin w  dystylow anej 
wodzie: waga ich wciąż się zm niejszała. D uclaux  
słusznie z tego wnioskował, że wegietacyja roślin w  
gruncie jest m ożebną ty lko  w  obecności m ikrobów , 
które roskładają złożone m ateryje  organiczne na n a j­
prostsze połączenia: dw utlenek węgla, am onijak , azo­
tany i azotony i dopiero te produkty roskładu zosta­
ją przysw ojone przez roślinę.

Pasteur, k tó ry  w yn ik i tych  doświadczeń przedsta- 
ucńał na posiedzeniu A kadem ii nauk, załączył od siebie 
następujące wagi: „Często w yrażałem  przed m łodym i 
uczonym i m yśl, do jak ciekaw ych rezultatów  m ogłoby  
doprowadzić odżywianie młodego zw ierzęcia od chwili 
jego urodzenia pokarm am i czystem i, tj. sztucznie  
i zupełnie pozbawionemi w szelkich  m ikrobów. G dyby  
czas pozwolił, to podjąłbym  odnośne doświadczenia z 
pow ziętem  z góry m niem aniem , że życie w  tych  w a­
runkach byłoby niem ożebnem .”

Nencki, k tó ry  wraz z sw ym i uczniam i od w ielu lat 
pracuje nad procesem traw ienia i w ielk ie na tem  polu 
położył zasługi, poddaje pow yższe uwagi Pasteura  
ostrej krytyce . „Co tyczy  doświadczeń, proponow anych
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przez Pasteura, to sądzę, że przyna jm n ie j co do zw ie­
rząt kręgow ych, jego w  te j kw esty i z  góry powzięte  
m niem anie jest błędem. C ieszyłoby m nie to gdyby  
się udało Pasteurowi, albo jego uczniom  w ykonać do­
św iadczenie z kurczęciem , św ieżo w ylęg łem  z ja jka  
w  czystem  pow ietrzu  i odżyw ianem  czystem i pokar­
m am i, ale ja  m am  co do tego p u n k tu  w ręcz odm ienne  
apriorystyczne zdanie i sądzę, że w  tych  w arunkach  
życie dla kurczęcia byłoby lże jszem  i czynniejszem , 
niż gdy m usi się ono porać w  sw ym  kanale k iszko ­
w y m  z m ikrobam i. Działalność ty ch  istot w  organiź- 
mie, posiada w edług mego zdania charakter czysto  
pasorzytny i m am  nadzieję, że uda się k iedyś prze­
róbkę m ateryja łów  odżyw czych w  przewodzie pokar­
m ow ym  usku teczn ić wyłącznie zapomocą naszych  so­
ków traw iących i uw olnić się od uciążliw ych gazów  
i sm rodliw ych produktów .
H. S ilb erste in . TJdzial m ik r o b ó w  w  t y c i u  r o ś lin  i  z w ie r z ą t .  
W szech św ia t 1886, 5:387 (20 V I).

O inteligencji zwierząt
M otyl uważając kw ia ty  w ym alow ane za rzeczyw i­

ste, gołąb usuw ający się przed obrazem  sw em  w  
zw ierciedle, pies szczekający przed lustrem , są po- 
prostu igraszkam i złudzenia optycznego. In teligencyja  
m ierzy  się nie tem  zjaw isk iem  banalnem , ale raczej 
szybkością, z  jaką zw ierzę om yłkę  sw ę poznaje. M u­
cha, m otyl, w róbel całem i godzinam i tłuc się będą 
o szybę lub o m ur; ko t lub m ałpa czując opór szkła, 
zaglądają poza zw ierciadło, a gdy tam  nic nie zn a j­
dują, u tk w iw szy  w zrok w  sw ym  obrazie, wyciągają  
łapy poza lustro, aby schw ytać besw stydnego pobra­
tym ca. Nakoniec, przekonane, że da ły się podejść z łu ­
dnem u pozorowi, kot, pies, nie zw racają ju ż  na to

uwagi; n iektóre m ałpy rozbijają zw ierciadło na t y ­
siące kaw ałków , rozjątrzone, że dały się podejść.
H. F ol (p rzek l. T. B .) I n s ty n k t  i  In te lig e n c y ja .  W szech św ia t  
1886, 5:411 (27 VI).

Rozkosze fitogeografa
Do najprzyjem niejszych  chw il przy  rospatryw aniu  

zie ln ika  Łagowskiego te zaliczam , gdy spotkaw szy w  
zbiorze nadba jka lsk im  k tó ry  z naszych kra jow ych  ga­
tunków , dobyw ałem  ze swego zieln ika  odpowiednie  
okazy i um ieściw szy obok siebie rodzeństwo, tysiąca­
m i m il i n iekiedy d ługiem i szeregam i w ieków  rozdzie­
lone, rospytyw ałem  je  o losy, ja k im  uległy, żyjąc w  
zupełnie innem  otoczeniu. Czas i odm ienne życiowe  
w a ru n ki często zm ien iły  dalekich stron m ieszkańców, 
ale spo tyka łem  i ga tunki niezłom ne. Z  na jw iększem  
zajęciem  rospatryw ałem  rośliny n ieznajdujące się na 
naszych rów ninach, ty lko  na szczytach T atr i .w S y -  
beryi, w  ty m  razie bowiem , nie mogło być żadnej 
wątpliw ości, że rosstanie przed długiem i szeregam i 
w iekó w  nastąpiło.

... W e w szystk ich  ... rodzinach w yliczyłem  około stu  
rodzajów  nadbajkalskich  roślin jaw nokw iatow ych, n ie- 
należących do naszej flory, p rzy tem  w idzieliśm y, że 
w iele w spólnych rodzajów  m a nad B ajka łem  więcej 
ga tunków  n iż  u nas. M imo to, w ydanie w yroku , że 
nasza flora uboższa, byłoby zawczesne. Trzeba p ierw ej 
obejrzeć drugą stronę m edalu. Poznaliśm y nadbaj- 
ka lskie  bogactwo, wypada rospatrzyć braki. N ie będę 
nadużyw ał cierpliwości czyte ln ika  pism a popularnego  
drobiazgowem i w yliczeniam i, zanotuję ty lko  ostateczny  
w y n ik  m oich obliczeń, a m ianowicie: że nasza flora  
okazała się nierów nie bogatszą.
K .  Ł a p c zy ń sk i. W ia d o m o ść  o z ie ln ik u  n a d b a jk a lsk im  J ó zefa  
Ł a g o w s k ie g o .  (D o k o ń cz en ie ). W szech św ia t 1886, 5:374 (13 V I).

R O Z M A I T O Ś C I

Radon w  domu. Radon, prom ieniotw órczy gaz szla­
chetny, pow stający w  procesie radioaktyw nego roz­
p ad a  u ranu , budzi ostatnio coraz większe zaniepoko­
jenie jako jedna z przyczyn ra k a  płuc. W ytw arzany 
stale w  skorupie ziem skiej, zwłaszcza w  stosunkowo 
bogatych w  u ra n  skałach granitow ych, radon p rze­
sącza się powoli i uchodzi do atm osfery. Jeżeli jed­
nak  n a tra fi na przeszkody w  postaci np. sklepienia 
jaskini, będzie się w  niej nagrom adzał. Analogicznie 
radon  nagrom adza się w  przyziem iu i parterow ych 
pom ieszczeniach budynków .

B adania prow adzone w  W ielkiej B rytanii w yka­
zały, że o ile w  w ielu  częściach w yspy stężenia r a ­
donu w  pow ietrzu w  m ieszkaniach sa niskie, i r a ­
dioaktywność nie przekracza 2 0  Bq • nrr3. w  K ornw alii 
przeciętne steżenie prom ieniotw órczości osiąga 390 
Bq ■ rrr 3 (w Dewon 210, a w  D erbvshire i Y orkshire 
180 Bq • m -3). W w yniku tego m ieszkaniec K ornw alii 
jest naprom ieniow yw any średnią daw ką 7.4 m S y ro k - 1 
(m ilisievert n a  rok), a w  jednym  n a  sto domów w 
tym  regionie roczna daw ka naprom ieniow ania rad o ­
nem  wynosi ponad 55 m S v ro k _1. Uważa sie. że jeżeli 
daw ka przekracza 25 m S w rok - 1 należy podjąć środki 
zabezpieczające. N ajprostsze to w ietrzenie i w en ty ­
lacja, ale pow odują upływ y ciepła w  zimie. P róby  
uszczelniania podłóg nie dały dobrego w vniku, ?dvż 
radon przesącza sie przez ściany. Szwedzki In sty tu t 
Badań Budow lanych opracow ał p ro iek t specialnvch 
rezerw uarów  radonu, ściągaiących niebezpieczny par 
z rfeby. P róby  w ykazały, że zm nieiszaią one steżenie 
radonu  w  m ieszkaniach o 96%, ale koszt ich wynosi 
ok. 14nn dolarów. Inna możliwością zwalczania rv - 

iest. budow a domów tvlko w  takich m iejscach, 
w  których radonu wydziela sie niewiele. P roblem  nip 
iest banalny. <*dyż przypuszcza się. że w  większości 
k ra jów  5—1 0 % przypadków  raka  płuc jest w yw oła­

nych w dychaniem  radonu. Może w arto  by podobne 
badan ia  przeprow adzić u nas?

N e w  S c ie n tis t  1985, 107 (1475) :19 J  L a t  i n i

Efekty chemoterapii zależą od dobowego rytmu 
biologicznego. W iadomo, że efekty  działania leku mogą 
być różne, zależnie od pory jego zastosowania. Jest to 
szczególnie w ażne w  chem oterapii nowotworów, gdy 
stosuje się bardzo silne prepara ty , k tóre mogą zabić 
nie ty lko kom órki transform ow ane, ale i zdrowe. 
Jeśli zastosow ać lek w  porze, gdy kom órki now otw o­
row e m ają najw yższą na niego w rażliw ość (w tym  
czasie kom órki zdrowe mogą być mniej wrażliwe) — 
uzyska się wyższą terapeutyczną swoistość i skutecz­
ność. W USA spraw dzono w  szpitalach tolerancję 
i efek ty  terapeutyczne dw u preparatów , powszechnie 
stosowanych w  leczeniu raka, mianowicie adriam y- 

i cisplatyny. Jedna grupa pacjentów  otrzym y­
w ała adriam ycyne m iedzy 6 00 a 6 ™ rano. a cisplatynę 
między 1809 a 18s#; druga na odwrót, tj. cisplatynę 
rano. a adriam ycynę wieczorem . Terapia stosowana 
w edług schem atu pierwszego okazała sie znacznie ko­
rzystn iejsza od drugiej. W pierwszym  typie stosowa­
nia leku u 9% pacientów  trzeba bvło zm niejszyć daw ­
kę leku ze względu na iego toksyczność, w  drugim  
typie u 31% pacjentów . Podobne kom plikacje zw ią­
zane z ubocznym  działaniem  leków  Ctakie jak  k rw a­
wienia. pogorszenie morfologii k rw i itp.) w  pierwszym  
tvp ie te rap ii w ystąpiły  u 23% pacientów . w  drugim  
u 44%. Znaiom ość i przestrzeganie biologicznego ry t­
m u dotyczącego reakcji organizm u na konkretne leki 
(zwłaszcza w  terapii nowotworów) m a podstawowe 
znaczenie zarówno dla skuteczności terap ii, jak  i ze 
względów ekonomicznych.
S c ie n c e  1985, 228:73 t t t  tj  o



W szec h św ia t, t. 87, n r  611986 141

Cezar, syn Giotta. Jeszcze zanim było wiadomo, ja­
k i los spotka m isję kosm iczną Giotto w ysłaną w  k ie­
ru n k u  kom ety Halleya, E uropejska A gencja Kosmicz­
na otrzym ała now ą propozycję: w ysłania w kierunku  
kolejnej kom ety następnej sondy, ale w  odróżnieniu 
od pojazdu Giotto zaprojektow anej tak , aby powróciła 
na Ziemię z pobranym i próbkam i gazu i pyłu kom e- 
tarnego. M isja otrzym ać m iałaby nazw ę Caesar (Co- 
m et A tm osphere and E arth  SAm ple R eturn: atm osfe­
ra  kom ety i pow rót próbki na Ziemię). Pojazd, za­
opatrzony w  pobieraln iki próbek na osłonie miałby 
przelecieć ze stosunkowo m ałą szybkością koło ko­
m ety Schw assm ana-W achm anna 3 lub 4 m aja  1990, 
po w yniesieniu go na orbitę przez rak ie tę  typu 
A riane 3 w dniu 14 grudnia 1989.

N e w  S c ie n tls t  1985, 108 (1485) :19 J . L a  t  i  n  i

Jeszcze jedna droga walki z rakiem. Zaatakow any 
przez now otw ór organizm  nigdy nie poddaje się bez 
walki, chociaż zbyt często, n iestety, natu ra lne  środki 
obronne okazują się ^niewystarczające. Istn ie ją  całe 
arm ie różnych kom órek broniących ustró j przed a ta ­
k iem  ze strony obcych organizm ów  oraz w łasnych 
„zrew oltow anych” kom órek. Są to głównie różne ro­
dzaje białych ciałek krw i, zw anych leukocytam i. 
W śród nich istn ieje g rupa lim focytów  LAK, o k tórej

wiemy, że posiada w łasności przeciwnowotworowe. 
Niestety, kom órek LAK jest bardzo niewiele i w  przy­
padku w ielu typów  nowotworów złośliwych nie po­
trafią  stanowić dostatecznej obrony.

K ierow ana przez S tevena Rosenberga g rupa bada­
czy z am erykańskiego Narodowego In sty tu tu  Raka 
(National Cancer Institu te, NCI) spróbow ała ak tyw a­
cji tych w łaśnie lim focytów  LAK. Pobierali oni od 
pacjentów  chorych na różne typy nowotworów w szy­
stkie dostępne lim focyty i poddali je działaniu sub ­
stancji zwanej in terleukiną II, będącą naturalnym  
czynnikiem w zrostu dla lim focytów  LAK. Następnie 
namnożone lim focyty LAK w raz z dodatkow ą porcją 
interleukiny II podano znów pacjentom . Badaniam i 
objęto 25 pacjentów : u jednego stw ierdzono całkowite 
cofnięcie nowotworu, a u 1 0  częściowe jego ustąp ie­
nie. K uracja była skuteczna w  przypadku 5 różnych 
typów nowotworów. Ten w łaśnie uniw ersalizm  jest 
jedną z obiecujących cech kuracji. D rugą korzystną 
cechą jest to, że nie przedstaw ia ona — jak  się 
zdaje — ryzyka dla norm alnych, zdrowych kom órek 
organizmu, gdyż wzmaga tylko stężenie naturalnych  
wrogów kom órek nowotworowych.

W yniki Rosenberga są na razie w ynikam i w stępny­
mi i NCI nie przyjm uje obecnie nowych pacjentów , 
ale w przyszłości m a spraw ow ać opiekę nad próbam i 
klinicznymi tęgo typu w  innych ośrodkach.

N e w  S c ie n tls t  1985, 108 (1486) :14 J. L a t  i n i
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3. H a a g e r :  Rośliny ozdobą domu (tytuł oryginału: 
P okojove rostliny), przekład z j. czeskiego E. T ra- 
czewska-Zych, PWRiL, W arszawa 1984, s. 280.

W raz z rozwojem  człowieka sta le w zrastała rola 
roślin  ozdobnych w jego otoczeniu. Obecnie, gdy na­
tu ralne  zasoby przyrody w  szybkim  tem pie się k u r­
czą, a  życie ludzkie toczy się głównie w  pomieszcze­
niach, obcowanie z roślinam i nab iera  znaczenia szcze­
gólnego. Przebyw anie w śród roślin, oglądanie i pie­
lęgnowanie ich przynosi człowiekowi ulgę, odpoczy­
nek psychiczny, zwiększa ogólną odporność i wydol­
ność biologiczną organizm u, podnosi spraw ność zmy­
słów oraz łagodzi zaburzenia nerwowe. Dlatego naw et 
we współczesnych, przeważnie m ałych mieszkaniach 
nie powinno zabraknąć roślin  ozdobnych.

Ogrom ną porcję wiedzy o roślinach w  m ieszka­
niach dostarcza efektow nie w ydana książka — album  
pt. Rośliny ozdobą domu. Ma ona duży form at, karto - 
now o-płócienną opraw ę i kolorow ą obwolutę. D ruko­
w ana była w  Czechosłowacji. Treść podzielona zo­
sta ła  na 6  rozdziałów.

W rozdziale I pt. W prowadzenie omówiono znacze­
nie zdrowotne roślin, w ym agania ekologiczne, naczy­
n ia do upraw y, sposoby w ykorzystania i zasady de­
koracji m ieszkań oraz rozm nażanie i najważniejsze 
choroby roślin  pokojowych. W rozdziale II, I II  i IV 
przedstawiono objaśnienia term inów  morfologicznych, 
bibliografię i wskazówki dotyczące korzystania z czę­
ści opisowej. N ajw ażniejszy rozdział V zaw iera opisy 
oraz kolorowe i czarnobiałe ilu stracje  najpiękniejszych 
roślin przydatnych do upraw y  w  m ieszkaniach. Są 
w śród nich gatunki tradycy jn ie upraw iane, rzadko 
spotykane, a także znane tylko z kolekcji botanicznych. 
W iele spośród roślin opisanych będzie u nas trudnych  do 
zdobycia. Pochodzą one głównie ze s tre f tropikalnych 
i subtropikalnych. P rzystępnie opracow ana charak te­
rystyka zaw iera opisy poszczególnych gatunków, w y­
stępow anie w  stanie natu ra lnym , w artości dekoracyj­
ne i zastosowanie, najw ażniejsze wskazówki dotyczące 
upraw y i pielęgnowania. P rzedstaw ione rośliny po­
dzielono na 16 grup  w edług właściwości biologicz­
nych, w ym agań upraw ow ych i sposobów zastosowa­

nia: 1. Paprocie i widliczki — 7 gat., 2. Rośliny po­
kojowe o ozdobnych liściach — 43 rodzaje. 3. Ro­
śliny pokojowe o ozdobnych kw iatach  — 31 rodza­
jów, 4. Rośliny pokojowe o ozdobnych owocach — 
7 rodzajów, 5. Drzewa i krzew y do dekoracji m iesz­
kań  — 15 rodzajów, 6 . Palm y — 3 gatunki, 7. A na- 
nasow ate — 9 rodzajów, 8 . S torczyki — 17 rodzajów,
9. Rośliny cebulkowe i bulw iaste — 17 rodzajów,
10. Pnącza (rośliny obecnie niezwykle modne o 
w szechstronnym  zastosowaniu, gdyż zajm ują mało 
miejsca) — 20 rodzajów, 11. Epifity — 5 gatunków, 
12. K aktusy — 13 rodzajów, 13. Sukulen ty  — 13 ro ­
dzajów, 14. Rośliny podularium , czyli wodne — 7 ro ­
dzajów, 15. Rośliny owadożerne — 5 rodzajów, 16. Ro­
śliny na balkony i do skrzynek  przyokiennych — 
18 rodzajów. Rozdział VI zaw iera skorowidz nazw  
roślin.

Jak  w każdej książce, tak  i w omówionej nie 
ustrzeżono się usterek. M. in. nie zawsze trafn ie  zo­
stały  przetłum aczone term iny  fachowe, istn ieją n ie­
ścisłości w opisach morfologicznych i w ym aganiach 
upraw ow ych niektórych roślin. Rażą także, niestety 
dość częste potknięcia stylistyczne. Mimo tych niedo­
ciągnięć książka jest bardzo przydatna dla szerokich 
kręgów  osób zainteresow anych upraw ą roślin ozdob­
nych w  mieszkaniach. N iestety, jest ona już nieosią­
galna w  księgarniach. Uważam, że dodruk co n a j­
mniej k ilkuset tysięcy egzem plarzy znalazłby szybko 
nabywców.

M ieczysław C z e k a l s k i

Hans D. P f l u g :  Die Spur des Lebens, Springer
Verlag 1984, str. 167.

Problem  najstarszych śladów życia na ziemi od 
daw na budził zainteresow anie i wywoływał ożywione 
dyskusje. W m inionym  trzydziestoleciu dzięki zasto­
sowaniom now ych metod badawczych, a szczególnie 
nowoczesnej aparatu ry , zaznaczył się bardzo w yraźny 
postęp w  tych badaniach.
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Jednym  z badaczy tych skam ieniałości jest H, Pflug, 
proiesor paleontologii i geologii historycznej na U ni­
w ersytecie w Giessen (RFN). W sw ojej ostatn iej pracy 
w ydanej w  postaci książkow ej au to r  w sposób p rzy­
stępny przedstaw ia problem y ew olucji, k a tas tro f bio­
logicznych oraz pojaw ianie się nowych grup  roślin  
i zw ierząt. Zebrał m ateria ł z 205 publikacji nauko­
wych zamieszczonych w  różnych czasopism ach św ia­
towych, uzupełniając go w łasnym i w ynikam i badań  
najstarszych  skam ieniałości z G renlandii i A fryk i płd. 
P raca  je st bogato ilustrow ana i  zaopatrzona w m ały 
słow nik term inologiczny. W 24 rozdziałach p rzedsta­
wiono najnowsze poglądy dotyczące pow stania Ziemi, 
najstarszych  śladów w ystępow ania substancji o rga­
nicznych, ewolucję sk ładu  chemicznego różnych grup 
św iata organicznego n a  przestrzen i dziejów  Ziemi, 
problem y 'w ym ierania niektórych grup  zw ierząt i po­
jaw ian ia się nowych oraz dysktutow ane współcześnie 
zagadnienia pochodzenia życia z p rzestrzen i pozaziem ­
skiej.

Jak  sam  au to r w  podtytule zaznacza, jest to „pa­
leontologia chem icznie po trak tow ana”, dająca nowe 
spojrzenie n a  ewolucję św iata roślin  i zw ierząt daw ­
nych epok geologicznych od strony  zm ian chem izm u 
w  ich budowie.

Popularne, syntetyczne, przedstaw ienie w ielu  od la t 
dyskutow anych zagadnień dotyczących pow stania Zie­
mi, życia na Ziemi i jego ewolucji, nowe poglądy 
au to ra  na te  zagadnienia, czynią tę  książkę w arto ś­
ciową pozycją, zasługującą na uw agę paleontologów, 
geologów, studentów  paleontologii, geologii i biologii 
oraz nauczycieli biologii.

Tadeusz G u n i a

w e Lwowie w  oczekiwaniu na upragnioną katedrę. 
N usbaum  był także prezesem  P TP im. K opernika (la­
ta  1902-1903), a  także jednym  z najczynniejszych p re ­
legentów  zarówno na w ykładach naukow ych, jak  
i popularnonaukow ych. Prof. Brzęk zilustrow ał ten  
fak t słow am i Eugeniusza Rom era w ypowiedzianym i 
w  im ieniu Tow arzystw a na jubileuszu 30-lecia pracy 
naukow ej N usbaum a w  dniu  23 VI 1911 r. Rom er 
w tedy  powiedział m. in.: „Na każdej karcie dziejów 
Tow arzystw a jest zapisane Twoje nazwisko, w  każdej 
niem al p racy  Tow arzystw a jest Tw oja m yśl i Twoja 
ręk a” (s. 278). N adm ienim y, że w  „Kosmosie” N us­
baum  zam ieścił 26 w iększych prac, w śród k tórych  by ­
ły  dyskusje z M arianem  R aciborskim  na tem at teorii 
ewolucji oraz opracow ania w stępnie sygnalizujące 
w szystkie w ażniejsze osiągnięcia naukow e zarówno 
m istrza, jak  i jego uczniów z U niw ersytetu i A kade­
m ii W eterynary jnej we Lwowie. „Kosmos” był oczy­
wiście dostępny dla w szystkich przyrodników , ale ty l­
ko N usbaum  przed I w ojną św iatow ą należycie wy­
korzystał go dla rozw oju w łasnej szkoły naukow ej.

Na stulecie P T P  im. K opernika w  1975 r. pow stał 
p ro jek t opracow ania rodza ju  -słownika biograficznego 
w ybitn iejszych działaczy i  członków honorowych To­
w arzystw a. Z różnych względów nie można było do­
tychczas p ro jek tu  tego zrealizować. W pewnym  stop­
n iu  b rak  tak iej książki rekom pensują m onografie bio­
graficzne profesora Brzęka. W ostatn ich  la tach  autor 
ten  w ydał trzy  dzieła o działaczach P T P  im. K oper­
nika: B. Dybowskim , H. Raabem , J. N usbaum ie-H ila- 
rowiczu. Książki te  popularyzują w dużym  stopniu 
działalność Tow arzystw a w  pierw szym  stuleciu is t­
n ienia te j organizacji.

Z. W ó j c i k

G abriel B r z ę k :  Józef Nusbaum-Hilarowicz. Ży­
cie, praca, dzieło. W ydaw nictw o Lubelskie, Lublin, 
1984, s. 298, cena 300.— zł.

Tytułow y bohater książki to  w arszaw ianin, od 
1892 r. docent, a w  la tach  1906 -1917 prof. zoologii 
U niw ersytetu  Lwowskiego. K siążka o nim , p ióra zna­
nego h isto ryka nauki, stanow i b iografię a zarazem  
m onografię naukow ą osiągnięć w ybitnego badacza 
i nauczyciela. P asjonujące są rozdziały biograficzne, 
a  zwłaszcza re lacja  o stud iach  w  rosyjskim  U niw er­
sytecie W arszawskim , w k tó rym  N usbaum  publicznie 
bronił doktoratu , sto jąc przez 7 godzin! Św ietny jest 
również rozdział o asysten turze w  katedrze Benedykta 
Dybowskiego na U niw ersytecie oraz o jednoczes.iej 
pracy  w  A kadem ii W ete rynary jnej we Lwowie. Dys­
kusy jny  w ydaje się rozdział pt. Pionier klasycznego  
darw in izm u w  Polsce. Był bow iem  N usbaum  jako 
tłum acz dzieł K. D arw ina i w ykładow ca teorii ewo­
lucji w biologii rzeczywiście jednym  z jego pionierów. 
Rzecz w  tym , że koncepcje angielskiego przyrodnika 
m odyfikow ał zgodnie z m ateria łem  uzyskanym  pod­
czas badań.

K siążka ukazuje także działalność we Lwowie
B. Dybowskiego oraz wszystko to co łączyło i dzieliło 
dwóch w ielkich przyrodników . Szczególnie dobitnie 
podkreślono to w rozdziale D ydak tyk , pedagog, spo­
łeczn ik i tw órca lw ow skiej szko ły  zoologicznej. Jak  
wiemy, Dybowski szkoły tak ie j nie stw orzył. Był w 
zasadzie sam otnikiem , p racu jącym  nad launą p rzy ­
w iezioną z B ajkału. N usbaum  — dzięki sw ym  ta len ­
tom organizacyjnym  i popularyzatorskim  — przycią­
gał do w łasnej pracow ni w ięcej młodzież’- niż było 
w  niej miejsc.

Z tego co napisano w ynika, że jest to  n ie  tylko 
książka biograficzna, ale także h istoria nauczania zoo­
logii w  W arszawie i we Lwowie w  końcu X IX  i na 
początku XX w. Podnosi to w artość nowego dzieła 
p rofesora Brzęka.

K siążka o N usbaum ie w nosi wiele zupełnie no­
wego m ateria łu  także do h istorii Pol. Tow. P rzyrod­
ników im. K opernika. W ybitny zoolog po przeniesie­
niu  się do Lwowa był bowiem  od 1893 r. etatow ym  
redak to rem  „Kosm osu” i ta  w łaśn ie „etatow ość” po­
zw alała m łodem u docentowi pryw atnem u wegetować

A. D. T u r o v a ,  E.  N.  S a p o ż n i k o w a :  Lekar- 
stvennye rastenija SSSR i ich primenenie, M edicina, 
M oskw a 1984, opr. piast., str. 304, nak ład  100 tys., 
cena rbl. 4,70.

y . I. P  o p o v, D. K. S a  p  i r  o, I. K. D a n u 5 e- 
v  i c: Lekarstvennye rastenija, Sbor, zagotovka, pni- 
m enenie, Połym ja, M ińsk 1984, opr. ppł., s tr. 240, 
nak ład  100 tys., cena rbl. 1,70.

O statnie la ta  przyniosły w  wielu k rajach , nie po­
m ija jąc  P olską pow rót do tradycyjnych  m etod lecze­
nia. Ziołolecznictwo stało  się m odne i popularne. 
Z drugiej strony  m edycyna insty tucjonalna zain tere­
sow ała się w  szerszym  zakresie niż dotychczas sto­
sow aniem  n atu ra ln y ch  substancji roślinnych, co spo­
wodowało in tensyw ny rozwój fito terap ii przez rozwi­
nięcie jej naukow ych podstaw . P aradoksem  jest, że 
b ib liografia w ydanych w  Polsce książek dotyczących 
ziół i leczenia ziołam i jest obszerna, natom iast tysiące 
ludzi bezskutecznie poszukują w  księgarniach jak ich­
kolw iek w ydaw nictw  o tej tem atyce. W arto więc 
zwrócić uw agę na dwie niedaw no opublikow ane książ­
ki, dotyczące roślin  leczniczych, ich zbioru, zastoso­
w an ia  i w łaściwości terapeutycznych, a będące do 
nabycia w  księgarn iach  radzieckich. Obie książki, k tó ­
ry ch  dane bibliograficzne przytoczono powyżej, m ają 
ch a rak te r podręczników  przeznaczonych dla szerokie­
go k ręgu  czytelników . M ają rów nież charak ter a tla ­
sów botanicznych ze w zględu n a  liczne ryciny barw ne 
z w izerunkam i om ówionych roślin  leczniczych. Cie­
sząca się zasłużoną popularnością książka Turow ej 
i Sapożnikowej ukazała się już w  czw artym  w yda­
n iu; poprzednie wyszło w  1982 r. Oprócz roślin  zna­
nych i  zbieranych w  Polsce znajdu ją się w niej także 
w iadom ości o gatunkach  u  n as  nie w ystępujących 
(jak  słynny  żeń-szeń P anax ginseng  lub  herba ta  Thea  
sinensis). N atom iast zupełnie nowa książka b ia łorus­
kich specjalistów  V. Popowa, D. Szapiro i I. D anu- 
szewicza dotyczy gatunków , m ających powszechne za­
stosow anie w  polskim  ziołolecznictwie ludow ym . Rów­
nież zamieszczony w  niej oryginalny kalendarz zbioru 
surow ca zielarskiego (str. 234 - 235) może w pełni zna­
leźć zastosow anie także u nas.

Maciej Z. S z c z e p k a
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L I S T  D O

Podstawowe trudności 
w realizacji postulatów ochrony przyrody

Chciałbym  zasygnalizować niektóre, moim zdaniem  
najistotniejsze a rzadko poruszane trudności, na które 
natykam y się realizując postu laty  ochrony przyrody. 
W ydają się one grupować w  trzy  klasy: trudności 
p rzestrzegania podstawowych praw  przyrody, tru d n o ­
ści w ynikające z n a tu ry  człowieka, oraz trudności 
w ynikające z niem ożności poznania rzeczywistości.

1. Trudności przestrzegania podstawowych praw 
przyrody, a więc wszechzw iązku w szystkich zjawisk, 
dążenia do u trzym ania równow agi (homeostazy), oraz 
wielości zjaw isk w  ich jedności. G łównymi źródłami 
tych trudności jest eksplozja dem ograficzna gatunku 
ludzkiego i w ynikający z niej proces w ypierania bio­
sfery przez noosferę (antroposferę).

Źródła tych trudności są niem ożliwe do usunięcia, 
gdyż obowiązujące norm y etyczne, zgodne z natu rą  
człowieka, uniem ożliw iają 'skuteczną, planow aną re ­
gulację liczebności populacji ludzkiej. Niemożliwe jest 
też skuteczne zaham owanie ofensyw y noosfery ani 
w yelim inow anie tzw. „zasady bum erangu” w relacji 
człowiek — przyroda i przewidzenie gdzie i kiedy 
uderzą w  nas sku tk i naszej, in terw encji w przyrodę 
i jakie te  sku tk i będą. P rzykładem  mogą być ostatnio 
coraz w yraźniejsze niebezpieczeństw a zakłócenia elek­
trom agnetycznej hom eostazy biosfery.

Nieodwracalność o fensyw y noosfery
N atura lna  dążność człowieka do coraz bogatszego 

i łatwiejszego życia, do zaspokajania rosnących wciąż 
potrzeb zawsze pow odują przekształcanie i eksploata­
cję naturalnego  środowiska przyrodniczego. Poza zja­
w iskam i takim i, jak  in tensyfikacja  rolnictw a, przem y­
słu i urbanizacji, coraz groźniejsze staje się przygo­
tow anie do rozw iązyw ania konfliktów  m iędzynarodo­
wych siłą, co powoduje w zrost ciężkiego przem ysłu 
zabijania (broń nuklearna, chemiczna, biologiczna). 
S tw arza to zagrożenie naw et w  czasie pokoju, a po­
trzeby zbrojenia są zawsze uw ażane przez wszystkie 
państw a za pierwszoplanowe.

W swej działalności gospodarczej człowiek musi 
ujednolicać różnorodność form  i zjaw isk przyrody. 
W prowadzenie m onokultur, regu lacja  rzek, s tan d ary ­
zacja m iast itp. prowadzi n ieuchronnie do zachwiania 
równowagi ekologicznej.

W w arunkach  noosfery, gdy wolnej przyrody p ra ­
w ie już nie ma, zostają przekreślone układy symbdo- 
tyczne między człowiekiem a przyrodą. Nie jest rze­
czą ła tw ą realizacja postulatów  współczesnych rzecz­
ników ochrony przyrody form ow ania „nowych sta ­
nów równow agi społecznie korzystnych”, zwłaszcza 
że b rak  jeszcze koncepcji, na czym stany te  m ają 
polegać.

2. Trudności wynikające z natury człowieka są n a j­
cięższe do pokonania, bo w ym agają w ystępowania 
przeciw  w łasnej naturze. Poza omówionymi już dąże­
niam i n a tu ry  ekonom icznej w  grę wchodzą spraw y 
światopoglądu oraz tendencja do ustaw icznych prze­
kształceń św iata.

Światopogląd i wartościowanie

Podstaw ą, kam ieniem  węgielnym  gm achu ochrony 
przyrody może być tylko holistyczna w izja żyoia, pod­
czas gdy ludzi z taką w izją jest niewielu, a przeważa 
św iatopogląd antropocentryczny, k tó ry  wg Elzenberga 
nabiera „ostrza antykosm icznego” w  połączeniu z 
techniką. T rudność przestaw ienia orientacji antropo- 
centrycznej n a  holistyczną jest bardzo duża, zwłasz­

R E D  A K C J I

cza w  kręgu zachodniej k u ltu ry  i cywilizacji. Jak  da­
lecy jesteśm y od holistycznej w izji życia uzm ysławia 
nam  fakt, że człowiek nie tylko trak tu je  siebie pierw - 
szoplanowo jako gatunek, ale poszczególne subpopu- 
lacje (rasy, narody, sekty) gotowe są zabijać się m ię­
dzy sobą w imię w łasnych idei.

Dążność do ustaw icznych przekształceń świata

Ja k  pisał Lem  w Cyberiadzie-. „Każda cywilizacja 
m a przed sobą dwie drogi, a to albo siebie zadręczyć, 
albo zapieścić doszczętnie. Jedno bądź drugie czyni 
pożerając po trosze Kosmos i przerab iając gwiazd 
szczątki na sedesy, kołki, tryby  i jaśki...” Ta cecha 
natu ry  ludzkiej jest jednym  z najtw ardszych „orze­
chów do zgryzienia” przy  układaniu  re lacji czło­
wiek — przyroda, zwłaszcza że nie możemy przew i­
dzieć, jak  uderzy w  nas bum erangiem  w ynik  naszych 
oddziaływań n a  przyrodę.

3.Trudności wynikające z niemożności poznania rze­
czywistości planetarnej i kosmicznej, w  k tó rą  dzieje 
człowieka są organicznie wkom ponowane.

W ybitny astrofizyk, F red  Hoyle, pisał „Ukazanie się 
życia na Ziemi, jego rozwój, zdają się w ym ykać wszel­
kiej kontroli, rządzone przez jakiś „plan” niedostępny 
dla nas. Płyniem y na łodzi unoszonej przez szybki 
prąd, a n ik t z nas nie m a w  ręk u  s te ru .” „Ewolucja 
może przynieść rzeczy przedziwne, tak  dla nas n ie­
wyobrażalne, jak  my byliśm y niew yobrażalni dla n a ­
szych przodków dalekich” — pisał Elzenberg. Z anu­
rzeni w wiecznie zm ienną czasoprzestrzeń m usim y być 
świadomi ograniczeń naszego działania i dalekosięż­
nych prognoz.

Uwagi końcowe

Podstawowe trudności w  realizow aniu postulatów  
ochrony przyrody w ypływ ają z sam ej istoty natury  
człowieka: jego psychiki, etyki, ku ltu ry , św iatopoglą­
du. Odpowiednie więc kształtow anie n a tu ry  człowieka 
jest najw ażniejszym  i na dłuższą m etę jedynie rea l­
nym w arunkiem  racjonalnych  re lacji człowiek — 
przyroda i człowiek —• człowiek. Nauczając ochrony 
przyrody i w ychow ując w  jej duchu trzeba szerzej 
i głębiej ujm ow ać zagadnienia ochrony przyrody w 
ogóle, a om awiane trudności w  szczególności: od
w arstw  powierzchniowych, k tó rym i zajm ują się n au ­
ka, gospodarka, prawo, po najgłębsze sfery ludzkiej 
osobowości, k tórym i zajm ują się filozofia, etyka, so­
cjologia, religia. N iektóre z poruszanych tu  aspektów, 
które można sklasyfikow ać jako „hum anistyczne” 
omówiłem częściowo we wcześniejszych publikacjach.

Sergiusz R i a b i n  i n

W n r 1 (1986) „W szechświata” zamieszczono na 
okładce zdjęcie nietoperza z podpisem Nocek N atte- 
rea-M yotis nattereri K uhl au torstw a Z. Urbańczyka. 
Otóż pragnę sprostować, że nie jest to M. Nattereri 
ale gacek Plecotus sp. Poniew aż w  Polsce żyją dwa 
gatunki gacków: gacek szary Plecotus austriacus
i gacek w ielkouch Plecotus auritus, n ie tak  łatw e 
do odróżnienia (zwłaszcza z fotografii), więc lepiej 
podpisać gacek Plecotus sp.

Z poważaniem  
doc. d r hab. W. H a r m a t a



144 W sz e c h ś w ia t,  t. 87, n r  611986

K O M E N T A R Z  R E D A K C Y J N Y

W jednym  z zeszłorocznych zeszytów am erykańskiego Science  ukazał się a rty k u ł 
redakcyjny  D. E. K oshlanda, k tó ry  w arto  udostępnić polskiem u czytelnikowi. Ko- 
shland zauw aża, że społeczeństwo dzieli się n a  dwie grupy: naukow ców  i n ienau- 
kowców, coraz bardziej różniących się między sobą sposobem  m yślenia. Różnica ta  
nara sta  z czasem i pow oduje, że n iek tóre fundam entalne  koncepcje i metodologie 
naukow e sta ją  się niezrozum iałe dla olbrzym iej w iększości społeczeństwa, między 
innym i d la  oscto urab ia jących  opinię publiczną. Mimo tego, że a rty k u ł odnosi się do 
realiów  S tanów  Zjednoczonych, przem yślenia K oshlanda z pewnością m ają znacze­
nie i dla nas.

P ierw szym  punktem  poruszonym  przez K oshlanda je s t problem  uśw iadam iania 
sobie konieczności ryzyka i usta len ia jego stopnia. N aukow iec zdaje sobie z tego 
spraw ę, ale społeczeństwo często zachow uje się tak , jak  by m ożna było osiągnąć 
stan  ryzyka zerowego. Często zresztą pom ija się znacznie wyższe zagrożenia, a p rze­
sadnie obaw ia m niejszych. P rzykłady  podane przez K oshlanda są typowo am ery­
kańskie, ale in teresu jące: ci sam i rodzice, k tórzy  odwożą do szkoły dzieci nie uży­
wając pasów  bezpieczeństw a żądają, aby ustalić dokładnie jak i je s t poziom zagro­
żenia ich dzieci, jeżeli do szkoły uczęszcza dziecko chore n a  AIDS. W zrastająca 
wysokość odszkodowań za popełnienie błędu sztuki przez lekarza w ydaje się opie­
rać  na założeniu, że jeżeli lekarze będą odpowiednio wysoko karan i, to staną się 
doskonali. Nie uw zględnia to fak tu , że ceny ubezpieczeń lekarsk ich  w  zw iązku z tym  
rosną, co powoduje, że w ielu uboższych pacjen tów  m usi rezygnować z pomocy le­
karsk ie j, gdyż oczywiście ubezpieczenia są rekom pensow ane wysokością honora­
riów. Zycie w  pobliżu elektrow ni atom ow ej może być znacznie bezpieczniejsze od 
udania się na koncert rockowy. W naszych w aru n k ach  w ydaje się, że nadm ierne 
rozbudow anie różnych aparatów  sta ty styk i i  kon tro li może kosztować więcej niż 
ew entualne nadużycia, a koszt ściągnięcia n iek tórych  podatków  może przewyższyć 
ich wysokość.

D rugim  przykładem  jest m etodologia „grupy kon tro lne j”. K iedy P asteu r przy­
stępow ał do doświadczeń n ad  szczepionką przeciw  w ąglikowi, zakaził w ąglikiem  
grupę owiec uprzednio szczepionych i nie szczepionych. Dopiero fakt, że te p ierw ­
sze przeżyły a drugie nie poświadczył, że wym yślono szczepionkę skuteczną. N ato­
miast decyzje polityczne i społeczne są w ielokrotnie podejm ow ane bez prób uzyskania 
grupy kontro lnej, k tó re j zachow anie pozwoliłoby stw ierdzić czy decyzja jest słuszna, 
czy nie. A rgum enty  przeciw  grupom  kon tro lnym  są często zaskakujące. K oshland 
opisuje swój udział n a  zebran iu  w  szkole, w  k tó re j m iano w prow adzać nowy p ro ­
gram  nauk i m atem atyki. Członek rady  szkolnej zaproponował, aby uczniów losowo 
rozdzielić na dwie grupy  i jedną uczyć s ta ry m  trybem , d rugą zaś nowym, i po­
rów nać w yniki po roku. Został on zakrzyczany praw ie przez w szystkich uczestni­
ków zebrania, argum entujących, że nie m ożna przeprow adzać „loterii życia ucz­
niów”. Z całą pewnością program y rehab ilitac ji więźniów, program y bezpłatnej 
opieki -lekarskiej zm ierzające do obniżenia kosztów, program y uczenia dwujęzycz­
nego i wiele innych  w artościow ych przedsięw zięć m ożna byłoby lepiej prowadzić 
i uspraw niać, gdyby początkowe dośw iadczenia przeprow adzać w obecności odpo­
w iedniej grupy kontrolnej. Nie trzeba dodawać, że Polska, będąca k ra jem  n ieustan ­
nego eksperym entu  w  różnych dziedzinach, na pew no zyskałaby, gdyby dośw iad­
czenia te  prowadzono w sposób naukow y.

K oshland sądzi, że om awiane dw a p rzykłady  koncepcji naukow ej mogą być bez 
trudności w prow adzone do polityki społecznej, w ykładane w  szkołach na p o ­
ziomie od elem entarnego do uniw ersyteckiego i pow inny stanow ić część testów  dla 
reżyserów  program ów  publicystycznych, sędziów i gubernatorów . Tym czasem  w ięk­
szość szkół w USA zm niejsza swoje w ym agania w  zakresie nauk  ścisłych, a p ro ­
gram y popularne m ają  na celu raczej zapoznanie laików  z „cudam i nauki i tech­
n ik i”, a nie z podstaw owym i zasadam i logiki naukow ej. Sędziowie i posłowie bez 
żadnego przygotow ania naukow ego podejm ują często decyzje o ogrom nym  znacze­
niu, tyczące zabezpieczeń p rzed  skażeniem  środow iska, w ojną atom ow ą czy k a ta ­
strofam i przem ysłowym i.

Naukowcy, zdaniem  K oshlanda, byw ają oskarżani o to, że w prow adzają zimny 
rozsądek w obszary, w  których je st potrzeba ciepła i uczucia. Często jednak go­
rące uczucia prow adzą do rozpalenia n ienaw iści i n ieto lerancji. M etoda naukow a 
jest, jak  na razie, najbardzie j skuteczną m etodą pokonania nędzy, głodu i chorób. 
N aw et ci, k tórzy nie pa ra ją  się zawodowo n au k ą  mogą i pow inni zrozumieć je j 
podstaw ow e koncepcje, pozw alające im  lepiej podejm ow ać decyzje w  coraz tru d ­
niejszym  i coraz bardziej stechnologizow anym  świecie. W ydaje się, że nadszedł czas 
pracy  nad  zasypyw aniem  „szczeliny koncepcyjnej” poprzez w alkę z „analfabetyzm em  
naukow ym ”. W naszym  k ra ju  tow arzystw a naukow e, zwłaszcza Polskie Towarzystwo 
Przyrodników  im. K opernika, mogą m ieć tu  w ażną rolę do spełnienia.

Jerzy  V e t u 1 a n i
S c ie n c e  1985, 230:391.
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P ren u m er a tę  k ra jo w ą  p rzy jm u ją  i  in fo rm a cj i u d zie la ją  u rzęd y  p o cz to w e  i  d o r ęcz y c ie le  
na w sia ch  oraz O d d zia ły  RSW  „ P ra sa -K s ią ż k a -R u c h ” w  m ia sta ch .

T erm in y  p rzy jm o w a n ia  p ren u m er a ty  k ra jo w ej i  za  g r a n icę :  
d o  10 l is to p a d a  br. n a  I k w a rta ł, I  p ó łr o cze  rok u  n a s tę p n e g o  i  c a ły  ro k  n a s tę p n y  
d o  1 c ze r w c a  n a  II p ó łro cze  ro k u  b ieżą ceg o .

P ren u m era tę  ze  z le ce n ie m  w y s y łk i za  g ra n icę  p o cztą  z w y k łą  p r zy jm u je  RSW  „ P r a sa -  
-K sią ź k a -R u ch “ , C entrala  K o lp ortażu  P r a s y  i  W y d a w n ictw , 00-958 W arszaw a u l. T o w a ro w a  28, 
k o n to  N B P  X V  OM W arszaw a n r  1153-201045-139-11.

P ren u m era ta  ze  z le ce n ie m  w y sy łk i za g ra n icę  p o cz tą  z w y k łą  je s t  d roższa  od  p ren u m eraty  
k ra jo w ej o 50"/« d la  z le c e n io d a w có w  in d y w id u a ln y ch  i  o 100*/« d la  in s ty tu c ji i  za k ła d ó w  p racy .

B ie żą c e  i a rch iw a ln e  n u m e ry  m ożn a  n a b y ć  lu b  z a m ó w ić  w e  W zorcow n i © środka R oz­
p o w sze c h n ia n ia  W y d a w n ictw  N a u k o w y c h  P A N , 00-901 W arszaw a, P a ła c  K u ltu ry  i  N a u k i  
(w y s o k i p a r ter ).

P R Z E P ISY  D L A  AUTO RÓ W

„ W sze ch św ia t” je s t  p ism em  p o p u la r y z u ją c y m  w ie d z ę  p r zy ro d n iczą , p rzezn a czo n y m  dla  
w sz y s tk ic h  p rzy ro d n ik ó w , z a in te r e so w a n y c h  n a u k a m i p rz y ro d n icz y m i, a z w ła szcza  m ło d zieży  
lic ea ln e j i a k a d em ick ie j.

„ W szech św ia t” za m ie szcz a  o p r a c o w a n ia  p o p u la rn o n a u k o w e  ze  w sz y s tk ic h  d zied zin  n a u k  
p rzy ro d n ic zy ch , c ie k a w e  o b se rw a c je  p rzy ro d n icze  oraz  fo to g ra f ie  i  zap rasza  do  w sp ó łp ra cy  
w sz y s tk ic h  ch ętn y ch .

N a d sy ła n e  d o  „W sze ch św ia ta ” m a ter ia ły  są  r e c e n z o w a n e  przez  r ed a k to ró w  i sp e c ja listó w  
z o d p o w ied n ic h  d z ied z in , o  ic h  p r z y ję c iu  do  d ru k u  lu b  od r zu cen iu  d e c y d u je  o s ta teczn ie  
K o m ite t R ed a k cy jn y . P o c z ą tk u ją c y m  a u to ro m  K o m ite t b ę d z ie  n ió s ł p o m o c  w  o p ra co w a n iu  
m a ter ia łó w  lub  w y ja śn ia ł e w en tu a ln e  p o w o d y  n ie p r z y ję c ia  do  d ru k u  p u b lik a cji.

„ W sze ch św ia t” d ru k u je  m a ter ia ły  w  fo r m ie  a r ty k u łó w , d ro b ia zg ó w  p rzy ro d n ic zy ch , roz­
m a ito śc i, zd jęć  na  o k ła d ce  lu b  w k ła d c e  k r ed o w ej, a  ta k że  l is tó w  d o  R ed a k cji. „ W szech św ia t” 
m o że  ta k że  d ru k o w a ć  r ec en z je  z k s ią ż ek  p rz y ro d n iczy ch .

A r ty k u ł y  p o w in n y  s ta n o w ić  o r y g in a ln e  o p ra co w a n ia  n a  p r z y stę p n y m  p o z io m ie  n a u k o w y m , 
n a p isa n e  ż y w o  i  in ter e su ją c o  n a w e t d la  la ik a ; p o żą d a n e  je s t  ilu str o w a n ie  a r ty k u łu  in ter e su ­
ją c y m i fo to g ra fia m i, r y c in a m i lu b  s ch em a ta m i, od rad za  s ię  n a to m ia s t  ta b e le . A r ty k u ły  n ie  
p o w in n y  za w iera ć  o d n o śn ik ó w  d o  p iśm ie n n ic tw a . J e ż e li a r ty k u ł s ta n o w i o p r a c o w a n ie  p o je ­
d y n cz e g o  a r ty k u łu  n a u k o w eg o , za m iesz c z o n e g o  w  cza so p ism a c h  o b co ję z y cz n y c h , w y m a g a n e  je s t  
u m iesz cz e n ie  o d n o śn ik a  źró d ło w eg o . O b jętość  a r ty k u łu  w in n a  w y n o s ić  4 - 8  (9) stron  m a sz y ­
n o p isu .

D ro b ia zg i p r z y r o d n ic z e  są  k ró tk im i a r ty k u ła m i, lic z ą cy m i 1 - 3  s tr o n y  m a sz y n o p isu . R ów n ież  
i  tu  ilu stra c je  są  m ile  w id z ia n e . „ W szech św ia t” z a ch ęc a  do  p u b lik o w a n ia  w  tej fo r m ie  w ła ­
sn y c h  o b serw a c ji.

R o zm a ito śc i  są  k ró tk im i n o ta tk a m i z  b ie ż ą c eg o  o b c o ję z y c z n e g o  cza so p iśm ie n n ic tw a  n a u k o ­
w e g o  o n a jw y ż sz y m  s ta n d a r d z ie  św ia to w y m . Ich  o b ję to ść  w y n o s i od  0,3 d o  1 s tr o n y  m a sz y ­
n o p isu . O b ow iązu je  p o d a n ie  źród ła  (cza so p ism o , rok , to m , stron a).

L is ty  d o  R e d a k c ji  m o g ą  b y ć  r ó żn eg o  ty p u . T u  d r u k u jem y  m . in . u w a g i c o  do a r ty k u łó w  
i in n y c h  m a ter ia łó w  d r u k o w a n y ch  w e  „W szech ś w iec ie" . R ed a k cja  za strz eg a  so b ie  p raw o  
s e le k c j i  lis tó w .

R e c e n z je  z k s ią ż e k  m u szą  b y ć  in ter e su ją c e  d la  c zy te ln ik a , d o s ta rcza ją ce  m u  n o w y c h  w ia ­
d o m o śc i. O b jętość  n ie  p o w in n a  p rzek ra cza ć  2 s tro n  m a sz y n o p isu .

M ateria ły  w y d r u k o w a n e  są  h o n o ro w a n e  zg o d n ie  z  p r z ep isa m i p raw a  a u to rsk ieg o . M ateria ły  
p o w in n y  b y ć  p r z y sy ła n e  ja k o  sta ra n n ie  w y k o n a n e  m a s z y n o p is y  (30 l in ije k  n a  s tro n ę , ok . 6) 
u d erz eń  n a  l in ijk ę ) , z  jed n ą  kop ią . T a b e le  n a le ż y  p is a ć  n a  o so b n y c h  str o n a c h . R y c in y  w in n y  
b y ć  n u m ero w a n e  1 p o d p isa n e . O pis ry c in  n a  o so b n y m  a rk u szu . P r z y  a r ty k u ła ch  a u torzy  
w in n i p o d a ć  d o k ła d n y  ad res, ty tu ł n a u k o w y , s ta n o w is k o  1 n a z w ę  z a k ła d u  p racy , oraz  
In fo rm a cje , k tó re  c h c ie lib y  za m ie śc ie  w  o p ra co w a n ej przez  R ed a k c ję  n o tce  b io g ra ficzn ej.
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